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NA DZIEŃ 1 WRZEŚNIA 1942 R.
Ze strony  m ia ro d a jn e j  n a d e s ła n o  

n a m  p on iższą  odezw ę:
RODACY!
N adchodz i t rzec ia  roczn ica  d n ia  

1 w rześn ia  1939 r. g d y  to odw ieczny  
niem ieck i w róg  N a ro d u  Polskiego, 
zd rad z ieck o  n a je c h a w sz y  p o ls k ą  z ie ­
mię, p o g rą ży ł  św ia t  w  I rw a jące  do  dziś 
w o jenn e  z ap asy .

Pełni j e s ‘eśm y  bo lesne j św ia d o m o ś ­
ci ogrom u męki i c ie rp ień  sp o łecz eń ­
s tw a  po lsk iego ,  k tóre  p rzyn ios ły  trzy 
m inione  l a t a  w o jny  i jak ie  p rzyn ies ie  
jeszcze  czw arty  jej, ro zp o c zy n a jący  
się w krótce , rok. W iem y aż n a d to  d o ­
brze  jak  n ie s ły ch an ie  ciężkim i t r u d ­
nym  do p rz e t rw a n ia  b ęd z ie  d la  o g ro m  
nej w iększości Polaków , n ow y  d a ls zy  
okres  tej wojny. To też jednym  z g łó w ­
nych, n a jw a żn ie jszy ch  n a kazó w , jak ie  
n ie s ie  chw ila  d z is ie jsza  jes t n a k a z  b r a ­
terskiej ,  czynnej w N arodz ie  Polskim 
miłości,  w za jem n eg o  w s p ie r a n ia  się, 
w za jem nej pom ocy.  N iechaj k a ż d y  Po 
la k  p a m ię ta ,  że do  n a jśw ię tszy ch  dziś 
jego  o b o w iązk ów  n a leż y  w y c ią g a n ie  
pom ocnej ,  ofiarnej dłoni do  tych  w spó ł  
b rac i ,  k tó rzy  u p a d a j ą  p o d  . b rzem ie ­
niem  n ieszczęść  tej wojny, p o d  c ię ż a ­
rem  sk u tk ów  w rażych  p rz e ś la d o w a ń  i 
w ra ż e g o  ucisku. N iechaj p rzy tem  o bu  
d z a  się póki jeszcze  czas ,  póki nie n a ­
d e jd z ie  dzień  su row eg o  o b ra ch u n k u  za  
czyny  teg o  okresu  — p o lsk ie  sum ien ie  
w tych, co k a ry g o d n ie  dziś b łą d z ą  
p rzez  swój o p a r ty  n a  oportunizm ie i 
c b ę d a c h  zysków  m a te r ia ln y ch  s to su ­
n ek  do  w ro g a  i p rzez sw ą -z im n ą ,  e g o ­
i s ty czn ą  o b o ję tn ość  w o b e c  niedoli 
w spó łrod akó w .

N iechaj groźne, m ęczońsk ie  czasy , 
p rzeży w an e  dziś przez Naró'd Polski 
n a tch n ą  n a s  w zniosłym  nastro jem , któ 
y  n iszczy przyziemne, m roczne sam o- 

iubs tw o  i w y d ź w ig a  z dusz  ludzkich  
lasne  cu d n e  k w ia ty  miłości bliźniego. 
Ułatwi to n a m  p rze t rw an ie  o s ta tn iego ,  
♦iężkiego okresu  wojny, okresu  d z ie lą ­
cego n a s  od  k o ń c a  n a sz y c h  c ierpień , 
Cd tryum fa lnego  m om entu  Wyzwole- 
r.ia i Zwycięstw a.

Bo ku  Z wycięstw u tsm u idziemy, i

zb liżam y się. C hoć los okru tn ie  i strasz: 
liwie n a s  d o ś w ia d c z a  — Bóg je s t  z n a ­
mi i z p ra s ta rem i ,  św ię tem i s z t a n d a ra  - 
m: po lsk ie j  w alk i  o W olność  i N ie p o d ­
ległość . Bo choc iaż  m oc w ro g a  szaleje- 
je szcze  n a  f ron tach  w ojennych ,  choc iaż  
sroży się jeszcze  okru tn ie  jeg o  przem oc  
w k ra ja c h  u jarzm ionych , a  w  p ierw  
szym rzędzie  n a  po lskie j zierru — c o ­
raz w yraźn ie jszym  s ta je  ?.'ę zmierzch 
jego  potęgi ,  pow olne ,  a le  s ta łe  wyczer- 
p y w a n ie  się jego  ludzkich, m i l i ta rnych  
i g o sp o d a rc z y c h  sił. Jednocześn ie  zaś  
szybko  w z ra s t a ją  i p rzy go to w u ją  się 
d o  d ec y d u ją c e j  w alk i siły  i .aszych 
sp rzym ierzeńców : Wielkiej Bry 'ani: i
s t a n ó w  Zjednoczonych. A za razem  i tu  
w  Kraju i tam  u bo k u  Aliantów, o rg a n i ­
zuje się i k rzepn ie  p o ls k a  s i ła  w ojenno 
po li tyczna ,  k tó r a  w dmctch prze łom u 
d e c y d u ją c o  z a w a ż y  n a  przyszłych lo ­
s a c h  Polski.

To też n iez a ch w ian ie  p ew n y m  jest 
n a d e jś c ie  m om entu , g d y  z jednoczone, 
a l ian ck ie  i n a sz e  siły  w a 'c z a o e  o wot 
n ość  narodów , po ło żą  kres  naszym  
c ie rp ien iom  i o tw orzą  nam  d ro g ę  do  
wolności.

Id ą c  ku tem u  mom entow i jeszcze  o 
jedn ym  p a m ię ta ć  m usim y i d z ’ś, d la  
na leż y teg o  teg o  m om entu  p rz y g o to w a ­
n ia  i po tem , ce lem  jego  w y z y sk a n ia  
d la  s p r a w y  w ielkości,  siły odrodzonej 
Polski —  koniecznym  jes t  so l 'd a rn e  
skup ien ie ,  zg o d n e  zw arc ie  w szystk ich  
żyw otnych  sil poli tycznych . I d la te g o  
obo k  h a s ł a  w zajem nej,  ofiarnej, b r a t ­
niej miłości i pom ocy , d ru g .m  n a jw a ż ­
niejszym d la  n as ,  w  nowym, rozpoczy­
n a ją c y m  się roku wojny, zaw o łan iem  
musi b y ć  z a s a d a  zgc-dy, so l idarnośc i,  
jednośc i  poli tycznej.

Bratnio zw arc i w  trudzie  p rze t rw an ia  
d a ls z e g o  o k resu  wojny, n iezłomnie p o ­
li tycznie  zjednoczeni p rzy  pok u  Armii 
Polskiej .i p o d  rozkazam i Rządu Pol­
sk ieg o  w n asz y c h  co dz iennych  z m a g a ­
n iach  z w rog iem  i w  p rzy g o to w y w an iu  
os ta teczne j z nim rozpraw y — idźmy 
n ies trudzen ie  ku zw ycięstwu.

Niech żyje zw y c ięsk a ,  w ie lka , p o tę ż ­
n a  Polska!
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U PROGU CZWARTEGO ROKU WOJNY
Przez d ługie ,  p rzyszłe  c z a s y  dzień  

1 w rześn ia ,  dz ień  ro z p ę ta n ia  w  roku 
1S39 przez N iem ców  krw aw ej z aw ie ru ­
c h y  drugie j w o jny  św iatowej,  będ z ie  
co roczn ie  d la  ca łe j '  ludzkości,  a  zw tasz 
c z a  d la  N orodu  Po lsk iego  dniem, 
w s t r z ą sa ją c e j  s w a  grozą , rocznicy. D a  

' n a s  zaś ,  p o k o le n ia  n a  k tó reg o  bark i 
s p a d ł  s t ra sz l iw y  c ięż a r  p rze ż y w a n ia  
w szy s tk ich  okropnośc i tej w o j n y —• 
d z ień  ten  b ęd z ie  w  roku b ie żą cy m  już 
p o  raz  trzeci milowym k am ien iem  p e ł ­
nej c ię rp ień  i męki d rog i w ojennej,  m o ­
m en tem  d o roczn ego  s p o g lą d a n ia  
w s tecz  n a  ś l a d y  do ty ch cz aso w e j  w o ­
jenn o -o ku pacy jne j  g e h e n n y  i w y b ie ­
g a n i a  n a p rz ó d  m yś lą ,  s t a r a j ą c ą  się 
prze jrzeć  d a ls z e  w ojny  koleje ,  m yś lą  
tę sk n ie  :i g o rą c o  w y g lą d a j ą c ą  k o ń c a  
w o jn y  oraz n a d e j ś c ia  w raz  z nirn r e a l i ­
zac j i  n a szy ch  n a ro d o w y c h  dążeń ,  k re ­
su  n a szy ch  u d rę k  osobistych .

R o zw aża jąc  u  p ro g u  czw arteg o  roku 
w o jn y  jej rozwój i p rze b ie g  d o ty c h c z a ­
so w y  jedno  s tw ierdzić  p rzedew szyst-  
k iem  na leży :  pow oli,  w  k rw aw y m  tru ­
dz ie  i znoju, w śród  ciężkich  p o ra ż e k  i 
p rzec iw nośc i,  a l e  sy s te m a ty c z n ie  i w y ­
raźn ie  sprzym ierzone n a ro d y ,  w a l c z ą ­
ce  dziś z N iem cam i o s w ą  w olność , h o ­
nor i b y t  k ro czą  n ap rz ó d  i zb liża ją  się 
ku  p o k o n an iu  w ro ga .  K ażd a  n o w a  rocz 
n ic a  1 w rześn ia  czyni to ja śn ie jszem  i 
pew nie jszem . Najgroźniej s y tu a c ja  w y ­
g l ą d a ł a  w  p ie rw s z ą  z .tych rocznic; _w 
g ru z a c h  już l e ż a ła  Polska , N orw egja ,  
H o land ja ,  Belgja, F ran c ja ;  p rzy  bok u  
H itlera  s t a n ą ł  Mussolini;  8 s ie rp n ia  
1940 roku rozpo czą ł  się n iem ieck i a t a k  
pow ie trzny  n a  Anglję; w  w  dniu  tym 
po  raz  p ie rw szy  b o m b o w c e  G o e r in g a  
m a s o w o  ruszyły  n a d  m ia s t a  b ryty jskie .  
G łę b o k ą  t ro sk ą  p rz e jm o w a ła  m yśl czy 
p ra w ie  bezb ro n n a ,  n iem al  o sa m o tn io ­
n a  A ng lja  z d o ła  się op rzeć  p o tę d z e  
ł im p e to w i n iem ieck ich  uderzeń .  Mroki 
ów czesne j sy tuac ji  ro z ś w ie c a ła  j e d y ­
n ie  św ia d o m o ść  tego ,  iż W ie lk a  Bry- 
ł a n j a  n ie ty lko z d e c y d o w a ła  się n a d a l  
w a lk ę  p ro w ad z ić ,  a le  że p ie rw sze  ty ­
g o d n ie  tej w alk i  w y k a z a ły  hart ,  m ę s t ­
wo" i n ie u g ię tą  w o lę  z w y c ię s tw a  n a ro ­
d u  i żo łn ierza  an g ie lsk ie g o  oraz  w a l ­
c z ą c e g o  u jego  b o k u  żo łn ie rza  p o lsk ie  
go. Inny już zg o ła  ob raz  p r z e d s ta w ia ­

ła  E u ro p a  p rzed  rokiem, w d ru g ą  rocz­
n icę  1 w rześn ia .  Drugi rok w ojny  w y ­
k a z a ł  w  pełni s k a  ę g en iuszu  o rg a n i ­
z acy jn e g o  w ie lk iego  n a ro d u  bry ty jsk ie  
go ; w  na jc ięższy ch  d la  s ieb ie  w a ru n ­
k a c h  n a ró d  ten  zdo ła ł  się już n a  tyle 
dozbroić ,  iż n iety lko uniemożliwił i n ie ­
re a ln ą  uczynił inw azję  n iem iec k ą  n a  
w y sp y  an g ie lsk ie ,  a le  s ię g n ą ł  p o  su k ­
cesy ,  z w y c ię s tw a  i o p a n o w a n ie  sy tu a  
cj" w Afryce i n a  Bliskim W schodzie  
o raz m ężnie  p rzy ją ł  w a ’kę  z Niemcami 
n a  B a łkan ach ,  mimo pełnej ś w ia d o ­
m ości ogrom nej p rz e w a g i  sił n iem ie c ­
kich. O d p a r tą  z o s ta ła  s z a l e ją c a  od  
s ie rp n ia  1940 do  p ierw szej d e k a d y  m a ­
ja  1941 n iem ie ck a  o fenzyw a pow ie trz ­
n a  n a  Anglję. S tan y  Z jednoczone co raz  
czynniej i potężn ie j  p o m a g a ły  Wielkiej 
Erytanji.  W  pełni u k a z a ł a  s ię  sp o is to ść  
im perium  b iy ty js k ie g o  i w ie lka ,  w o je n ­
n a  ofiarność  jego  lu dó w  n a  rzecz me- 
tropolji.  I. co n a jw ażn ie jsze ,  d z ień  22 
c z e rw c a  1941 roku o d pęd z ił  z n a d  Eu­
ro p y  i Polski zmorę p o ro zum ien ia  nie- 
m iecko-sow ieck iego ,  rzucił p rzec iw  so 
b ie  i sp rząg ł  ze s o b ą  w  ty tan icznych  
z a p a s a c h  dw ie  n a jp o tężn ie jsze  w ó w ­
czas  a rm je  św ia ta .  W ie lk ą  na tom ias t  
jeszcze  n ie w ia d o m ą  by ło  w  dniu  1 
w rześn ia  1941 roku to, jakiem i, w  d a l ­
szej p e rsp ek ty w ie ,  ko le jam i p o to c z ą  
s ię  i jak  d łu go  p o t r w a ją  te n iem iecko- 
sow ieck ie  z a p a sy .

Dziś, w  p rz ed ed n iu  trzeciej rocznicy  
1 w rześn ia  n ie w ia d o m a  t a  je s t  ro zw ią ­
z an a .  W a lk a  n iem ieck o - ro sy jsk a  p rze ­
c i ą g a  s ię  p o n a d  w sze lk ie  p rz e w id y w a ­
n ia ,  a  p r z y b ra ła  p rzy tem  c h a ra k te r  j a ­
k ieg o  nikt b o d a j ,  a  p rzed ew szys tk iem
N iem cy n ie  spo dz iew a l i  się. W a lk a  .ta 
s t a ł a  s ię  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  k a p i t a l ­
n ych  i w a żk ich  p o d s t a w  n ieu c h ro n n e ­
go  z b l iż a jąceg o  s ię  fak tu  p rz e g ra n ia  
p rzez N iem ców  drugie j  w o jny  ś w ia to ­
wej. Sow ie ty  s t a ły  się narzędz iem  O- 
pa trznośc i ,  to ru jącem  d ro g ę  ku  zw y­
cięs tw u n a d  T rzecią  R zeszą p a ń s tw  an- 
g lo sa sk ich  i tych  n a ro dó w , k tó re  oc 
p o czą tk u  w o jn y  s ta n ę ły  w  jed ny m  z 
tymi p a ń s tw a m i  szeregu .

D o b ieg a  kon iec  cz te rn a s teg o  tnie 
, s i ą c a  w a lk i  n iem iecko-sow ieck ie j ,  w u  
ki us taw iczn e j ,  n ie s ły ch an ie  k rw a w e ,  
w y n iszcza jąc e j  siły  o b u  stron, walki.
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w której ub ieg ła, ciężka zim a stra ty  
zw ielokrotniła, w której przytem  olbrzy 
mie przestrzenie w yczerpują i d ew a­
stu ją  niemiecki a p a ra t  transportu  i z a ­
o p atrzen ia  armji. O tern, jak ie zadan ie  
w zię ła  n a  swe barki arm ja n iem iecka 
ru sza jąc  n a  Rosję św iadczy treść a r ty ­
kułu p.t. „Czego nie w iedzieliśm y o 
ZSSR", zam ieszczonego n a  łam ach  cza­
sop ism a „R eaders D igest" przez Davie- 
sa , b. am b asa d o ra  am erykańsk iego  w 
Moskwie. Davies stw ierdza, iż Rosja 
p o s ia d a ła  w la tach  1937 — 38 rezerw o­
w ą  arm ję w liczbie 15 miljonów żołnie­
rzy. Na początku wojny niemiecko-ro- 
syjskiej Sowiety dysponow ały  18 m ilio­
nam i św ietnie wyszkolonych wojsk. Już 
w  roku 1938 Rosja m iała 4.000 czołgów. 
Od czasu  konferencji m onachijskiej w 
r. 1938 przem ysł rosyjski p racow ał n ie­
m al w yłącznie n a  rzecz zbrojeń. Stalin 
przenosił przytem  stopniowo znaczną 
część przem ysłu zbrojeniow ego n a  U- 
ral. w la tach  1938—40 w ydatki rosyj­
skie n a  arm ję w ynosiły 6 m iljardów  do 
larów  rocznie. Armja n iem iecka by ła  
i jest jeszcze ogrom ną ^potęgą, a le  nic 
dziw nego iż natrafiw szy na tak iego  
pizeciw nika, nietylko nie może, po dziś 
dzień uporać się z nim, a le  także — 
choć m a n ad a l nad  przeciwnikiem  tym 
przew agę — w ykazuje w yraźny s p a ­
dek swych sił i to mimo włosko-rumuń- 
sko-w ęgierskiego sukursu. Jesienią 
1941 roku s ta ć  było arm ję n iem iecką 
na  prow adzenie w alki ofenzywnej jed ­
nocześnie n a  przestrzeni 2.000 kilom e­
trów, n a  szybkie posuw anie się n a ­
przód n a  całym  froncie i niszczenie jed 
nej armji sow ieckiej za  drugą. Dziś 
arm ja H itlera może sobie pozwolić n a  
akcję  ofenzywną tylko n a  południu na 
przestrzeni zaledw ie 400—500 kim; po ­
suw a się tam  ona n a  ogół dość wolno 
i choć zad a je  nieprzyjacielow i liczne 
klęski n:ie jest w stan ie  w ym ierzać u- 
derzeń decydujących, ciosów  śm iertel­
nych. Poza połuniowym  odcinkiem  fron 
tu arm ja niem iecka musi n a  całym  po 
zostałym  froncie, od W oroneża po Le­
ningrad, ogran iczać się do akcji ob ­
ronnej i ustaw icznego o d p ie ran ia  a ta ­
ków rosyjskich. Mimo 14-tu m iesięcy 
krw aw ych wysiłków niem ieckich Ros­
jan ie  b ronią się n ad a l i w alczą, wal- 
czą  przytem  dobrze, zręcznie i zaw zię­
cie. Znany włoski sp raw ozdaw ca w o­
jenny  M arco Apelius p isa ł w ostatnim

czasie n a  łam ach „II Popolo dT talia", 
o b itw ie n a  froncie południow ym ; 
„Jest to najw iększa b itw a tego kon­
fliktu w ojennego; jeśli chodzi o w ysi­
łek i m asy  środków bez porów nan ia 
w iększa od kampanj.i francuskiej, b a ł­
kańskiej, afrykańskiej czy ukraińskiej. 
W alka jest szalona d zaciekła. Bolsze- 
wizm w alczy do ostatniej kropli krwi, 
z c a łą  dzikością typow ą d la  b a rb a ­
rzyńców, z c a łą  zaciek łością  sfan a tv  
zowanej hordy". To też za każdy  dzień 
lej walki niem cy p ła c ą  wielkiem i ofia­
ram i, stałym  w yczerpyw aniem  sw ych 
sił. Istotną w ysokość s tra t zarówno so ­
w ieckich jak  i niem ieckich poznam y po 
wojnie. Już dziś jednak  nie u le g a  w ą t­
pliw ości, iż w ynoszą one po obu stro­
nach  w iele miljonów ludzi. O ficjalne 
d an e  niem ieckie s ta ra ją  się ukryć cy­
fry ofiar niem ieckich, a le  naw et p ra s ie  
hitlerowskiej wyrwie się czasam i ja ­
kieś słowo, inform acja czy w estchnie­
nie, dobitn ie św iadczące o ogrom ie 
tych ofiar. „D eutsche A llgem eine Zei- 
tung" stw ierdziła niedaw no, iż przez 
jeden  tylko z tysiącznych szpitali n ie­
m ieckich przeszło 200.000 rannych żoł­
nierzy niem ieckich. „Das Schw arze 
Kcrps" pisze o s tra tach  n a  froncie so­
w ieckim : „Są to straty , ponoszenie któ­
rych nie przychodzi narodow i niem iec­
kiemu z lekkim sercem . S traty  te  cięż­
ko nam  zaw ażą  pod  w zględem  narodo­
wym i rasow o-biologicznym ".

W przededniu  trzeciej rocznicy 1 
w rześnia jasnem  jest, iż w ojna z Sowie­
tam i s ta ła  się harp ią , n ienasycen ie  
w y sy sa jąc ą  krew  z narodu  niem ieckie­
go. To też organizm  m ilitarny i p a ń s t­
w ow y Trzeciej Rzeszy, choć jeszcze p o ­
tężny i zdolny do w ielkich zm agań, po­
woli, stopniowo słabnie. Nietylko 
zresztą w alka z Sowietami przyczynia 
się do jego system atycznego  o słab ie ­
nia. Powoduje je także i p o g łęb ia  co­
raz potężniej rozw ija jąca się ofensyw a 
ang ielska, n iszcząca coraz szerzej i 
gw ałtowniej przemysł, porty, kom uni­
kację, m ias ta  niem ieckie, dezorganizu­
ją c a  życie gospodarcze Niemiec, zmu­
sz a ją ca  miljony Niemców do ustaw icz­
nego pogo tow ia obrony przeciw lotni­
czej. D ziała w  tymże kierunku prze­
ciw Niemcom b lo k a d a  an g ie lsk a  i prze 
d łużający  się czas trw an ia  wojny, w y­
czerpujący  zasoby  surow cow e i żyw­
nościow e oraz rezerw y ludzkie Rzeszy.
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0  co raz  w y raźn ie jszym  zm ierzchu p o ­
tęg i n iem ieck ie j św ia d c z y  w sp o m n ian e  
już w yżej, og rom ne, w  s to su n k u  do  ro­
k u  u b ieg łeg o , zw ężen ie  z ak re su  n ie ­
m ieck ie j ak c ji o fensyw nej n a  w sch o ­
d z ie . O licznych  w ew nętrznych  p rz e ja ­
w a c h  te g o  zm ierzchu  p rz e n ik a ją  do 
n a s  s ta le  w iad o m o śc i z R zeszy. Przy­
z n a ł s ię  z re sz tą  d o  n ieg o  p o śred n io  
s a m  G o eb e ls , p is z ą c  w a r ty k u le  w s tę p ­
nym  c z a so p ism a  „D as R eich" z 16 s ie rn  
n ia ,  iż N iem cy n ie  s ą  w s ta n ie  zdobyć  
s ię  n a  silne  a ta k i lo tn icze  p rzeciw  An- 
g lji; je s t to  tern b a rd z ie j znam ienne, 
że  a ta k i te  w y raźn ie  — ja k o  o d w et — 
za p o w ie d z ia ł H itler w  jednej ze sw ych  
m ów  w iosennych . N ie s ta ć  już T rzeciej 
R zeszy  n a  d o trzy m y w an ie  i re a liz a c ję  
g ró źb  fiihrera.

R ozp o czy n a jący  się  w ro tce  czw arty  
re k  w ojny  w  żad n e j d z iedz in ie  n ie  p o ­
p ra w i sy tu ac ji N iem iec. P rzeciw nie, 
p o g o rsz y  ją . W iad o m ą  je s t rzeczą , iż 
R osjan ie  w o b sza rze  K ujbyszew  — W o­
ro n eż—A strach ań  o raz  n a  p rze łęczach
1 w  p rze sm y k ach  k a u k a z k ic h  p rzy g o ­
to w an e  m a ją  do  w alk i w ie lk ie , św ieże  
reze rw y  w ojskow e. D zień w k tó rym  p i­
s a n e  s ą  te  u w a g i — 18 s ie rp n ia  — 
p rzyn ió sł z L ondynu i M oskw y re lac je  
o  m osk iew sk ich  n a ra d a c h  o d b y ty ch  
p rzy  u d z ia le  p re m je ra  C h u rch illa  i inne 
in fo rm ac je  w sk a z u ją c e , iż R osja  z d e ­
c y d o w a n ą  je s t n a d a l  w a lczy ć  z p e łn ą  
en e rg ją , a  w ięc  d a le j w y n iszczać  siły  
n ie ty lk o  sw o je  lecz  i n iem ieck ie . Z Lon­
d y n u  i W aszy n g to n u  n a d c h o d z ą  z a p o ­

w iedzi d a lszeg o , s iln eg o  w zm ocn ien ia  
p rzec iw n iem ieck ie j o fensyw y lo tn iczej. 
R ów nież w dn iu  18 s ie rp n ia  poraź, 
p ie rw szy  w  tej w o jn ie  e sk a d ry  sam o lo  
tów  am ery k ań sk ich  zrzuciły  b o m b y  n a  
p o zyc je  n iem ieck ie  w E uropie. W zm a­
g a ją c a  s ię  w  o sta tn ich  ty g o d n ia c h  ; 
co raz  sk u teczn ie jsza  w a lk a  z n iem iec- 
k iem i łodziam i p o dw odnem i pozw oli 
a ljan to m  zw iększyć  i un o rm o w ać  d o ­
w óz w ojsk  i m a te rja łó w  w o jennych  n a  
w szy stk ie  fronty. T ran sp o rt w  Rzeszy- 
ro zp rzęg a  s ię  co raz  b a rd z ie j; n iem iec ­
k ie  b ra k i w  dz iedz in ie  o rg an izac ji ży­
c ia  g o sp o d a rc z e g o , p ra c y , su row ców  i 
żyw ności w z ra s ta ją  z dn iem  każdym  
W  tym  w a ru n k a c h  z b liż a ją c a  się  jes ień  
i z im a z a p o w ia d a ją  now e, d a ls z e  o s ła ­
b ien ie  N iem iec.

T ym czasem  z a ś  p o  s tro n ie  d rug ie j, 
w  obozie  a lian tó w , g d z ie  obok  im p e r­
ium  w .ie lkobry ly jsk iego  d la  sp ra w y  
z w y c ię s tw a  d z ia ła  n iezm ożona p o tę g a  
S tanów  Z jednoczonych  i ca łe j n iem al 
A m eryki —  siły  b o jo w e  ro s n ą  i k rz e p ­
n ą . A w o jn a  je s t g rą  p ro p o rc ji sił p ro ­
w a d z ą c y c h  w a lk ę  p ań stw . G dy  p ro ­
p o rc ja  ta  p rze su w a  się  d o s ta te c z n ie  
siln ie  ku jedne j ze stro n  w a lczący ch  
n a s tę p u je  ro zs trzy g n iec ię  w alk i. I s to tą  
p rzełom u trzec ieg o  i c zw arteg o  roku 
w o jny  je s t to, iż p ro p o rc ja  sił w y raźn ie  
już p rz e c h y la ć  s ię  z a c z y n a  n a  s tro n ę  
a ljan tó w . G dy  p ro c e s  ten  w pe łn i d o j­
rze je  —  p rzy jdz ie  szybk ie , w ielk ie , 
w sp a n ia łe  zw ycięstw o  a lja n tó w  i P o l­
ski.

MIJAJĄ TRZY LATA...
W chodzim y w  c z w a r t y  rok 

w ojny . Trzy la t a  m ija ją  od  chw ili, w 
k tó re j dom  o jczy s ty  sp ło n ą ł, a  dz iec i 
d om u  p o sz ły  w  n iew o lę  lub  ro zp ro szy ­
ły  się  po  ca ły m  św iecie , rów nież o b ję ­
ty m  p o żo g ą . Trzy la ta ,  ja k  ro zp o czę ła  
s ię  p ie rw sza  w d z ie jach  ś w ia ta  w o jna  
t o t a l n a ,  m a ją c a  n a  ce lu  n ie  z a ­
w ła d n ię c ie  czyim ś k ra jem , lecz  e k s te r­
m in ac ję  c a łe g o  n a ro d u  aż  do  rd zen ia , 
dc. ko rzen ia . W ojna  b ę d ą c a  a firm a c ją  
z ła , s tw ie rdzen iem  p ra w a  do  n iegodzi- 
w ości, m arzen iem  jaw ngm  o zbrodni- 
B yły w  d z ie jach  w ojny  dz ie s ięćk ro ć  
d łu ższe  i u w a ż a n e  za  k rw aw e, lecz n a . 
p ię c ie  ich i sku tk i m ia ły  ś ię  do w ojny  
o b ecn e j ja k  łuk  do  czołgu, a  ra n y  z a ­

d a n e  d re w n ia n ą  s z a b lą  do  w yników  
b o m b a rd o w a n ia . Byty w b isto rji indy- 
w id u a-p o tw o ry  i d z ia ły  s ię  ok ro p n o śc i 
s tra s z ą c e  d o ty c h c z a s  ludzi z k a r t 
G oyi, — lecz  n ig d y  jeszcze  n ie  b y ły  
one m e to d ą , p re m e d y ta c ją , p ro g ia -  
fnem. P ierw szy  raz  trzy  la t a  tem u  — 
u jarzm iono  „o b rzyd liw ość  sp u s to sz e ­
n ia "  w y w o łan ą  rozm yśln ie , p lan o w o , 
sy s tem aty czn ie . Po raz p ie rw szy  u ja rz ­
m iono w o jsk a  reg u la rn e , — n ie  b a n d y  
zbó jeck ie , — o strze liw u jące  p a s tu sz  
kćw  p a s ą c y c h  b y d ło  n a  łą k a c h , — 
rz u c a ją c e  cuk ierk i z a o ra w io n e  ip e ry ­
tem , — k o sz ą c e  z k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w ych  b e z b ro n n ą  fa lę  u c ie k a ją c y c h  k o ­
b ie t ;i dziec i.
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I w idok  ten  z d a ł s ię  ta k  okropny , że 
ci k tó rych  lo s  uczyn ił odby łym i w id z a ­
mi, n ie  uw ierzy li, u w ierzyć  n ie  m ogli. 
Ci k tó rym  w y p a d ło  z o s ta ć  ofiaram i, 
.tracili zm ysły  od  grozy . Z n a jg łęb szem  
p rzek o n an iem  m ów iono pow szechn ie , 
żo ta k a  w o jn a  m oże trw ać  najw yżej 
trzy  cz te ry  m ie s iące , „g d y ż  d łużej nikt 
n ie  w ytrzym a...". — Dziś d z ie je  w rz e ś ­
n iow e w y d a ją  s ię  b la d y m  w stęp em  do 
te g o  co n a ró d  p rzeży w a  o b ecn ie , i 
t rw a  to  p iek ło  t r z y  ł a t a  i je d ­
n a k  w ytrzym ujem y i w y trzym am y do 
ko ń ca . N iezg łęb ione  s ą  bow iem  z a so ­
b y  od p o rn o śc i ludzk iej.

...Trzy la t a  m ęki, w alk i, oporu , u d rę ­
czeń , n iew oli, g ło d u , poniew ierk i... 
T rzy la ta  śm ie rte ln eg o  n ie b e z p ie c z e ń s t­
w a  g ro ż ą c e g o  n ie u s ta n n ie  każdem u , 
kto się  n a ro d z ił P o lak iem , n ieza leżn ie , 
n iem ow lęc iem  je s t, czy  s ta rcem , m ę­
żem , czy  k o b ie tą . Trzy l a t a  c ią g łe g o  
k rw aw eg o  u pustu , trzy  ła t a  w y trw a łe j 
n ad z ie i, w ie rnośc i, p o św ię c e n ia , o d w a ­
gi, w y trzym ałośc i... T rzy la t a  n ie u s ta ­
ją ce j h ek a to m b y  k w ia tu  n a ro d u , n a jle ­
p szy ch  jeg o  synów ... Trzy la ta , czyli 
p rzesz ło  ty s ią c  dni ;i ty s ią c  nocy , a  k aż  
d a  noc n ie  p rz e sz ła  bez ofiar, a  ż ad en  
d z ień  n ie  m iną ł bez s tra t...

C zy n a s tę p n e  p o k o le n ia  p rzek ln ą  .te 
l a t a  m in ione, czy  h is to r ja  om ijać  je  b ę ­
d z ie  ze zg rozą , a  my, jeśli p rzeżyjem y, 
o trz ą sa ć  b ęd z ie m y  z s ie b ie  o k ru tne  
w sp o m n ien ie , ja k  człow iek  p rzeb u d zo ­
ny  s t rz ą s a  m a ja k  senny?... O, nie! N a ­
w e t w śró d  n a jc ięże j d o tk n ię ty ch  nie 
zn a jd z ie  s ię  c h y b a  n ik t, c o b y  ta k  p o ­
w ied z ia ł. Te s tra sz n e  la t a  bow iem  s ą  
.tyleż b ło g o s ław io n e  co  p rzek lę te , a  ko ­
rzyść  z n ich  n iep o ró w n an ie  w ięk sza  
niż s tra ta .  Nie s ą  ka tak lizm em , lecz 
p ró b ą  ogn iow ą, — ich  ce lem  n ie  
śm ierć , a le  od rodzen ie . Już dz iś  m ożna 
ro zp o zn ać  w arto śc i s ta n o w ią c e  trw a ły  
d o ro b ek  tych  czasów , a  p o cze t ich 
c ią g le  w z ra s ta .

Spójrzm y n a  z a sa d n ic z e  e ta p y  d u ­
c h o w e  ja k ie  w  c ią g u  ty ch  trzech  la t 
p rzesz ło  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie .

Rok p ie rw szy :
Zrazu z a ła m a n ie  i rozpacz , sk ru ch a , 

sam o b iczo w an ie , k a ja n ie  się, ra ch u n ek  
su m ien ia , u t r a ta  w ia ry  w s ieb ie , w y ­
g lą d a n ie  p o m o cy  od obcych , liczen ie  
ty lko  n a  obcych , p o tę p ia n ie  w  ry cza łt 
w szy stk ieg o  co p rzed  w o jn ą  P o lsk a  d o ­
k o n a ła , d o szu k iw an ie  się  w innych  lub

zd ra jcó w , — p rze jaw y  ta k  ostre , że  
g d y b y  w ó w czas p o w ró c iła  w olność , 
n a ró d  ch o rza łb y  n a  kom pleks n iższo­
śc i d ług ie , d łu g ie  la ta ,  — za razem  je d ­
n a k  z d e c y d o w a n y  o d p ó r p rzeciw ko  
w rogow i, so lid a rn o ść  n a ro d o w a . N a le ­
ż y ta  o c e n a  te g o  c z e m  j e s t  w o l ­
n o ś ć .  O ceny  te j p rzed tem  b rak ło . 
„P o lsk a  w y b u ch ła" . W ysiłek  w ię k sz o ­
ści sp o łe c z e ń s tw a  by ł w  tym  w zg lę­
dzie  m in im alny . L ekc ja  m u s ia ła  w ięa  
n a d e jś ć . G rom  k tó ry  uderzy ł, w y rw a ł 
ludzi z k ręg u  ich  m a ły ch  trosk , m a ły ch  
ra d o śc i .i m ałych  p rag n ień , rzucił w a t ­
m osferę  tra g e d ji an ty czn e j, zm usił d o  
z a s ta n o w ie n ia  n a d  n a jg łęb szy m i s p r a ­
w am i ży c ia , śm ierc i a d u c h a  ludzi i N a­
rodu.

Rok d ru g i:
D źw igan ie  s ię  z sam o p o n iżen ia . P rze­

rzu can ie  c ię ż a ru  n ad z ie i i w a lk i z o b ­
cej po m o cy  n a  w ła sn e  siły. W  ś la d  z a  
tem  g o rączk o w e  o rg an izo w an ie  s ię  
sp o łe c z e ń s tw a  .zrozum ien ie  k o n ieczno ­
śc i p rzeb u d o w y  p rzy sz łeg o  ży c ia  o d  
p c d s ta w , św ita n ia  n o w e j  e p  o- 
k i. Nikt jeszcze  n ie  w ie  d o k ła d n ie  
ja k ą  m a  b y ć  ta  ep o k a , lecz  m nożą  s ię  
p ro je k ty  reform  ustro jo w y ch , p ro g ra ­
m ów  p o lity czn y ch  i so c ja ln y ch . N aró d  
o g a rn ia  p o czu c ie  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  n ie ty lko  z a  to  co  s ię  
s ia ło , a le  z a  to co się  s ta n ie . O d p o w ie ­
d z ia ln o ść  tę  z a c z y n a  czuć k a ż d a  jed  
n o s tk a . N ikt n ie  śm ie b y ć  zw o ln iony  
od  tro sk  o lo sy  ojczyzny. Z arazem  z p o ­
toków  krw i, z p odz iem nych  z m a g a ń  
w y ła n ia  s ię  p ew n o ść  now a: że s i ła  d u ­
c h o w a  gó ru je  zaw sze  n a d  s iłą  zew ­
n ę trzn ą , ch o c ia ż b y  w n a jn o w o cześn ie j­
sze u m o cn ien ia  zb ro jną , — że in d y w i­
d u a ln o ść  jed n o s tk i, w o la  jed n o s tk i, 
p o św ięcen ie  jed n o s tk i, m ocn ie jsze  s ą  
niźli dyw iz je  p a n c e rn e , że n ic  n a  św ię ­
c ie  n ie  zg ład z i n a ro d u , k tó ry  z g in ąć  
n ie  chce...

Rok trzeci:
C hoć na jc ięższy , n a jo k ru tn ie jszy  je ­

że li idz ie  o stra ty , lecz  je s t to  rok roz­
p o zn an ia . S p o łeczeństw o  za c z y n a  ro ­
zum ieć, w  czem  tk w iła  p rzy czy n a  z ła . 
D laczego  ta k ie  zb ro d n ie  s ta ły  się  m oż­
liw e. Co je  w yw ołało?... A dolf H itler 
ze  sw o ją  sz a jk ą  zboczeńców ?... A leż 
w  innym  c z a s ie  n ie  sk u p iłb y  n a w e t 
d z ie s ięc iu  w yznaw ców  p rzy  sob ie ! Hi­
t le r  b y ł ty lko  w y raz ic ie lem  i n a rzę -
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dziem. K atastrofę spow odow ało co in­
nego. Okręt za tonął, gdyż sternicy w y­
rzucili za burtę jako niepotrzebny g ra t 
s ta rą  busolę, w języku żeglarskim  zw a­
n ą  Laską Jakóbow ą, a  p o s ia d a ją c ą  
k sz tałt Krzyża. W ślad  za  n ią  cisnęli 
w  fale, jako b a la s t niepotrzebny, k a ­
m ienne tab lice  zaw ierające  d e k a  
l o g .  I okręt pozbaw iony tych dw óch 
rozbił się o skały...

To stanow iło przyczynę jedyną, za ­
sadn iczą, nie było innej. I spo łeczeń­
stw o poczyna być tego św iadom e. Co­
raz w ięcej znajdu je się ludzi gotow ych 
skoczyć n a  sam o dno niedoli, by  s tam ­
tą d  jak  nurek perłę, w ynieść u tracone

lekkom yślnie skarby. Busolę —  krzyż 
i dziesięcioro przykazań.

— ...Nie zabijaj! Nie kłam! — Nie p o ­
żądaj żadnej rzeczy, k tó ra  jest bliźnie­
go twego! Miłuj bliźniego! Szanuj ro­
dziców, czcij Boga! —... W grom ach i 
b łyskaw icach  Bóg ustanow ił te p raw a  
przed tysiącam i lat. W g ro m ach ‘i bły- 
skw icach św iat, który je zaprzepaścił 
musi p raw dy  u tracone odzyskiw ać n a  
nowo.

W chwili gdy  ta  św iadom ość s tan ie  
się pow szechną, — społeczeństw o b ę ­
dzie gotowem  do przyjęcia nowej ep o ­
ki i n iepodległości. W yzwolenie może 
w ów czas przyjść.

W ezwania i oświadczenia Kierownictwa Walki Cywilnej
Kierownictwo W alki Cywilnej podaje  

do w iadom ości n as tęp u jące  orzecze­
nia :

Dnia 14 lip ca  1942 r. Komisja S ądzą­
c a  w W arszaw ie w obecności Rzeczni­
k a  O skarżenia, po rozpoznaniu sp ra ­
wy:

1) G odlew skiego Eugeniusza W ale­
rian a , konduktora stacja M uranów nr. 
2402 podchorążego  rezerwy, zam. w 
W arszaw ie, ul. Z akątna 3 m. 10,

2) Jaglińskiego Ryszarda, konduk­
to ra  stacji M uranów nr. 2404, podcho­
rążego  rezerwy, zam. w W arszaw ie, ul. 
N owom iejska 20 m. 5,

3) Jakubow skiego Jana, konduktora 
stacji W ola nr. 2403, zam. w W arsza­
w ie, ul. Krochm alna 51 m. 3,

4) Jakubow skiego M ieczysława, 
konduktora s tacji M uranów nr. 2307, 
b o m bard iera  rezerwy, zam. w W arsza­
wie, ul. Brzozowa 43 m. 25,

5) W iśniew skiego M ariana, konduk­
to ra  stacji W ola nr. 2313, podcho rąże­
go rezerwy, technika, zam. w W arsza­
w ie, ul. C hłodna 60 m. 72,

oskarżonych o to, że w szyscy wyżej 
wym ienieni w dn. 1 kw ietn ia 1942 r. w 
Dyrekcji M iejskich Zakładów  Komuni­
kacyjnych  w W arszaw ie wręczyli d y ­
rektorom  tychże zakładów  — Niemcom 
w dow ód hołdu portret Adolfa Hitlera, 
p rzy  czym Godlewski Eugeniusz W a­
lerian  portret ten  m alow ał

orzekła, że wyżej wymienieni winni 
s ą  zarzucanych im czynów -i skazać ich 
n a  karę  infamii.

U zasadnienie.
*

Komisja S ądząca  m ia ła  n a  uw adze, 
jako okoliczność obciążającą , że o- 
skarżeni 1, 2 i 5 są  podchorążym i re ­
zerwy, w szyscy zaś są  ludźmi n a  tym 
poziomie, iż m usieli m ieć św iadom ość, 
iiż czyn ich ob raża  godność narodow ą 
i narusza  obow iązek w ierności w zglę­
dem  P aństw a i N arodu Polskiego. Czyn 
oskarżonych w ypłynął z niskich pobu­
dek a m iał niew ątpliw ie n a  celu zjed­
nanie w zględów  u przełożonych Niem­
ców oraz uzyskanie korzyści m ateria l­
nych. Czyn ten dokonano ' publicznie, 
w yw ołując zgorszenie i zły przykład, 
w ręczenia zaś portre tu  dokonano da 
rąk  tych w łaśnie dyrektorów , którzy 
przyczynili się do licznych represji i a- 
j:esztowań w śród pracow ników  tram ­
wajow ych.

W ERBOW NICY

W obec tego, że ak c ja  w erbow ania i 
ła p a n ia  ludzi na roboty  do Rzeszy nie 
d a je  dosta tecznych  rezultatów, Arbeit- 
sam ty  zaangażow ały  specja lnych  a- 
gentów  t.zw. werbowników, których 
zadaniem  jest w yszukiw anie w teren ie 
— głów nie po w siach — robotników  
celem  n ak łan ian ia  ich do w yjazdu n a  
roboty do Rzeszy. Za każdego  zw erbo­
w anego ag en t tak i otrzymuje sp e c ja l­
ne w ynagrodzenie. W erbownicy, któ­
rych jest paruse t, n ieste ty  w przew aż­
nej mierze rekru tu ją  się z pośród P ola­
ków. Dla nasilen ia  akcji rekrutacyjnej 
liczba w erbow ników  m a być pow ięk­
szona. Nie u leg a  w ątpliw ości, że pra-
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c a  w  c h a ra k te rz e  w e rb o w n ik a  jes t  p r a ­
co; ł a j d a c k ą  jeżeli siię w eźm ie  p o d  
u w a g ę ,  że  p o l e g a  n a  p o d s tę p n y m  n a ­
ra ża n iu  ludzi n a  g łód, n ędzę  i p o n ie ­
w ie rk ę  a  n a w e t  u t r a tę  zd ro w ia  i życ ia  
(ciężkie  w aru n k i  p ra c y ,  g ro ź b a  n a lo ­
tów n a  te ren y  N iem iec  itp.). Poza  tym 
d z ia ła ln o ść  t a  nosi c ec h y  w yraźnej 
w sp ó łp ra c y  z w ro g iem  n a  szkodę  in­
te re só w  Polski,  bo w iem  w erb o w n ik  d o ­
p o m a g a  n iep rzy jac ie low i w  ak c j i  u zu­
p e łn ia n ia  rezerw  ludzkich  tak  b a rd zo  
p o trze b n y ch  do  p ro w a d z e n ia  wojny.

Z pow y ższy ch  w ięc  w zg lęd ó w  nie 
w olno ż a d n em u  Po lakow i p rzy jm o w ać  
funkcji w erb ow n ika .  Kto się do teg o  
z a k a z u  n ie  za s to su je  zos tan ie  w e  w ła ś ­
c iw ym  c z as ie  p o c ią g n ię ty  do  o d p o w ie ­
d z ia lnośc i  karnej .  A pe lu jem y  do  społe- 
c zeń s 'w a ,  b y  w  s to su nk u  do w erbow- 
n ików -Polaków  z a s to so w a ło  śc is ły  b o j­
kot,  t r ak tu jąc  ich  ja k o  zd ra jców  s p r a ­
w y  polskiej.

Nie d a w a jc ie  po s łu ch u  ju d aszow y m  
n am ow om  w erbow ników , a  p r a c ę  w 
te ren ie  u t ru dn ia jc ie  im n a  każ d y m  kro ­
ku.

Kierownictwo Walki Cywilnej.

BOJKOTUJEMY NIEMIECKIE FIRMY 
FOTOGRAFICZNE

W ra m a c h  akcji bo jko tow ej n iem iec ­
kich p la c ó w e k  g o sp o d a rc z y c h  z w r a c a ­

m y  się  do  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  z 
w ezw an iem  do  b e z w zg lęd n eg o  bo jko tu  
n iem ieck ich  firm fotograficznych. 
W ch o d z ą  tu taj w  ra c h u b ę  tak  firmy 
niem ieck ie ,  wzgl. v o lk sd eu tsch cw sk ie ,  
jak  i firmy, k tó re  u zy sk a ły  „przywilej" 
o b s łu g iw a n ia  w o jsk a  i policji n iem iec ­
kiej a  za tem  c ie szą  się szczegó lnym  z a ­
ufan iem  w ład z  niem ieckich .

A pelu jem y p rz ed e  w szystk im  do  fo- 
to am ato rów ,  b y  b ez w zg lęd n ie  unikal i  
tych  firm.

Poniżej p u b liku jem y  w yk az  firm fo­
tograficznych , k tóre  n a leż y  o b jąć  a k ­
c ją  b o jko tow ą .  Firmy te już rychło  p o ­
w inny  odczuć, że s trac iły  zau fan ie  w  
sp o łeczeń s tw ie  polskim.

„Foto-G reger"  —  N. Św iat 38.
„Fotoris"  — M a rsz a łk o w sk a  125.
„Foto -Techn ika"  — M a rsza łk o w sk a  

34-a.
C ukrow ski — M arsza łk o w sk a  152.
Pęchersk i — Krak. Przedm ieśc ie  23.
F o tc -N cw ak  — P lac  3-Krzyży.
„fos" — B rack a  18.
N eu m an  — M azo w ie ck a  6.
Z aw adzk i  — M az ow ieck a  11.
„Foto-K am era"  (W iśniewski) — M ar­

sz a łk o w s k a  1.
F o to -E berhard t — n a  Pradze.

Kierownictwo W alki Cywilnej.

Sprawy polskie na obczyźnie
22-GA ROCZNICA CUDU NAD WISŁĄ

T rady cy jny m  już zw ycza jem  polsk im  
o b c h o dzo no  22-gą roczn icę  C u du  n a d  
W is łą  jako  św ię to  żołnierza. P. Prezy­
den t Rzplitej w y s to so w a ł  s p e c ja ln e  p o ­
zdrow ien ie  do w ojsk  po lsk ich  n a  em i­
gracj i ,  a  W ódz N acze lny  w rozkazie  
dz iennym  zwrócił u w a g ę  n a  b o h a te r ­
sk ie  boje ,  s t a c z a n e  przez żo łn ierza  p o l ­
sk ieg o  z d a ł a  od Ojczyzny n a  lą d a c h ,  
n a  m orzach  i w  pow ietrzu . Podkreś lił  
po dz iw  św  a t a  d la  b o h a te r s tw a  żo łn ie ­
rza  p o lsk ieg o  i d la  reo rg an izac j i  p o l­
skich  sił zbrojnych, w  ra m a c h  której 
k c rp u s  po lsk i w  Szkocji ro z ra s ta  się w  
p a n c e rn y  k o rpu s  motorow y, k tó ry  s t a ­
n ie  się p o tężn ym  narzęd z iem  w  p rzy ­
szłej o fensyw ie  n a  kontynencie .  Rozwi­
nął s ię  now y rodzaj n a sz y c h  sił zbroj­

nych: w ojsko  sp a d o ch ro n o w e .  N a  Srod 
kow ym  W schodz ie  B ry g a d a  P o d k a rp a c  
k a  z o rg a n iz o w a n a  z o s ta ła  w dywizję, 
o b o k  której s to ją  d a ls z e  dyw izje  p o l ­
skie. W y ra s ta  ta m  s i lna  p o łu d n io w a  
a rm ia  p o lsk a ,  k tó ra  o d e g ra ć  może rolę 
n iezm iernie  p o w a ż n ą " .  Rozkaz kończy  
s ię  n a s t ę p u ją c y m  u s tęp em : „Wy, R o d a ­
cy  w  Kraju wierzcie ,  p rzy jdziem y z o d ­
sieczą...  m e’d u ję  sw e m u  na rodow i,  że 
du ch  z w y c ięs tw a  p rz en ik a  s e r c a  jego  
żołnierzy".

Gen. Sikorski p rz em a w ia ł  też n a  u- 
rcczy s tym  po s ie d z en iu  R a d y  N a ro d o ­
wej o o rgan izac j i  i b o ja c h  w o jsk a  po l­
sk iego .  Z p rzem ó w ien ia  te g o  w yn ika ,  
że .mimo trudności  w  o rg an izo w a n iu  
w o jsk a  po lsk ieg o  w e Francj i w  1939 r. 
a rm ia  p o ls k a  l iczy ła  w  g rud n iu  1939 r. 
30.000 żołnierzy, a  w  m aju  1940 r. do-
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ch o d z iła  do 40.000. 75 proc. p e rson e lu  
lo tn iczego  zm obi lizow anego  w e  w rześ­
niu w Polsce zna laz ło  się w e  Francji.  
W  sk ład  armii w cho dz iła  B ry g a d a  P o d ­
h a la ń s k a ,  1-a dyw. g ren ad ie ró w ,  2-ga 
dyw . strzelców, część  10-ej dyw . kaw. 
zmot.

W  chwili p o g ro m u  F rancj i  w ojskom  
p o lsk im  groz i ła  z a g ła d a .  Niezmiernie 
w ażkie j  p o m o c y  udzielił  w ó w c zas  
Churchil l,  o d d a ją c  do  d ysp o zy c j i  w ojsk  
po lsk ich  sze reg  b ry ty jsk ich  okrę tów  
w o jen n ych  i s ta tków  h an d 'o w y c h ,  n a  
k tó rych  p rzew ieziono  do  W. Brytanii 
p rzesz ło  23.000 żołnierzy, w szystk ie  
jedn os tk i  n ie z a a n g a ż o w a n e  n a  froncie 
Po o s ta teczne j ew akuacja  s t a n  l iczeb ­
n y  w ojsk  po lsk ich  w Anglii podn iós ł  
s ię  do 30.000 żołnierza, w  tym blisko 
8.000 lotników, d la  k tórych  szybko  
stw orzono  ra m y  o rg an izacy jn e .  S traty  
s ł a w n e g o  dziś w  ca łym  św iec ie  lotni­
c tw a  p o lsk ieg o  w y n o szą  do tej po ry  
(w m yśliwskim): 99 zab i ty c h  i 54 zagi 
nionych, 17-u w niewoli. Lotnictwo b o m  
b o w e  s trac iło :  174 zab itych ,  223 z a g ;- 
n ionych  i 85 w  niewoli. P łzec ię tn ie  s t r a ­
ty  m ies ięczne  lo tn ic tw a  p o lsk iego  w y ­
n o sz ą  w  c ią g u  2-letnich w a lk  11 z a b i ­
tych  i 11 zagin ionych .

W Rosji m iano  p o c z ą tk o w o  z o rg an i­
zow ać  100-tysięczną a rm ię  i o d e s ła ć  
około 30.000 w ojsk  n a  ś rod ko w y  
W schód . W o jsk a  te p o łącz y ły  się z 
B ry g a d ą  K a rp ack ą .  W tej chwili r e p a ­
triuje się c a ło ść  po lsk ich  sił zbro jnych  
z Rosji i tw orzy  je d n ą  s i lną  g ru pę  
w ojsk  po lsk ich  n a  ś rod ko w ym  w sch o ­
dzie, k tó ra  ro zpo rz ąd zać  b ędz ie  d y  
wizjami zm otoryzow anym i i o d d z ia ła ­
mi p ancernym i.

Dla um ożliw ien ia  a w a n s ó w  oficerom 
m łodszym  i młodym, bardz ie j  p r z y d a t ­
nym  w w a lk a c h  frontow ych w sp ó łc z e s ­
nej w ojny  p rzen ies ion ych  zosta ło  o s t a t ­
nio 1.060 oficerów w W. Brytanii i n a  
BI. W schodzie  w s ta n  spoczynku . Przy 
o rgan izac j i  armii po lsk ie j  sp o re  t ru d ­
ności s tw a rza ł  s to su n k o w y  n a d m ia r  o- 
ficerów. W szko łach  p o d ch o rąż y ch  
szkoli s ię  o b ec n ie  1.5&0 pod cho rążych .

Sprzęt o d d z ia łów  polsk ich  idzie  n a  
r a c h u n e k  R ządu  Polsk iego , co Polsce  
d a j e  s tan o w isk o  p e łn o p ra w n e g o  sp rzy ­
mierzeńca .

USTĄPIENIE PRO F. KOTA ZE S T A N O ­
W ISK A  A M B A SA D O R A  W  KUJBYSZE 

WIE

W dn. 30 l ip c a  o b ra d o w a ła  w  Lon­
d yn ie  p o d  p rze w o dn ic tw em  p rem ie ra  
gen. S ikorsk iego  R a d a  Ministrów u- 
c h w a la j ą c  po  dyskus j i  p ro jek t d ek re  
tu  P rez y d en ta  Rzeczypospolite j ,  m a j ą ­
cy  za sa d n ic z e  znaczen ie  d la  kraju . 
D alsze  o b ra d y  do ty czy ły  m.in. w ażn y ch  
s p r a w  w  zak res ie  s to su n k ó w  poisko- 
scw ieck ich .  Prof. Korowi, k tó ry  opuści ł  
s tan o w isk o  a m b a s a d o r a  p o lsk ieg o  w 
Kujbyszewie, R a d a  Ministrów .w yrazi­
ła  u zn a n ie  za  jeg o  o fia rną  dz ia ła ln o ść  
n a  d o ty ch c z a so w y m  stan ow isku ,  p o ­
w ie rz a jąc  mu ty m c z a so w ą  m isję  z r a ­
m ien ia  R ządu  Polsk iego  n a  Ś rodko­
w ym  W schodzie .  Prof. Kota za s tąp i ł  
chw ilow o c h a rg e  d 'a ffa ire  a m b a s a d y .  
Prof. Ko.t p rzyby ł  do  T eheranu ,  gdzie  
pozosta ł .  P ra w d o p o d o b n ie  za jm ie  on 
s ię  e w a k u a c j ą  po lskiej ludności z Ro­
sji.

W  RO CZN ICĘ UKŁADU
PO LSK O -SO W IEC K IEG O

29 lipca , w rocznicę  u k ła d u  polsko- 
sow iec k ieg o  z 1941 r., w yg łos i ł  P remier 
gen. Sikorski przez rad io  p rzem ów ie ­
n ie  do  Po laków  w kraju. T reśc ią  u k ła ­
d u  — p cm ied z ia ł  gen. Sikorski — jes t  
m.in. u zn an ie  z a s a d y ,  że s i lna  P o lska  
jes t  k on iecz no śc ią  w sta*ej ró w n o w a ­
dze  sił w  Europie. U kład uzn a je  n ieza ­
p rzecza lne  p ra w o  Polski d o  s w o b o d ­
n eg o  u rz ą d z e n ia  s ię  w ew nętrznego ,  
zgo dn ie  z w o lą  ludności R zeczyp ospo ­
litej. Prem ier nie zaprzeczył,  że d ro g a  
w y tk n ię ta  p rzed  rokiem n a je ż o n a  jes t 
t rudnośc iam i.  Robi się w szystko , b y  u l­
żyć doii P o laków  w  Rosji.

P rzecho dząc  do  om ó w ien ia  aKtuui- 
nej sy iuac ji  w ojennej s tw ierdził p r e ­
mier, że Hiller z a a n g a ż o w a ł  do  c z te ­
rech  p ią ty c h  sw ych  w ojsk  n a  froncie 
w scho dn im  i dzięki p rze w ad ze  w  lu ­
d z iach  i sp rzęc ie  o s ią g n ą ł  znaczne  su k ­
cesy ,  nie s p a ra l iż o w a ł  n a to m ia s t  d o ­
w ó d z tw a  sow ieck ieg o  an i nie z łam ał  
m ora le  żołnierzy sow ieckich , nie w y ­
cze rp a ł  z a so b ó w  ludzkich  i m a t e r i a ­
łow ych  Związku R adz ieck iego .  W m ię ­
d zycz as ie  k ie row nicy  m o ca rs tw  sp rzy ­
m ierzonych  nie z a p o m in a ją  o d rug im  
froncie, n a  k tórym  s t a n ą  g o to w e  do
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ro zs trzy g a jący ch  bojów , p o tężn e  a rm ie  
sprzym ierzonych . „Z aw sze — m ów ił 
g en . Sikorski — b y liśm y  i je s te śm y  je ­
go  szerm ierzam i. K ierow nicy m o ca rs tw  
rozum ieją , że jeg o  sfo rm ow anie  w  w a ­
ru n k ach  d a ją c y c h  rękojm ię p o w o d ze ­
n ia , je s t d la  a lian tó w  n ieodzow ne. D e­
cy d o w a ć  tu  m uszą  jed y n ie  w zg lęd y  
rzeczow e, n a w e t w  chw ili, g d y  w o jsk a  
n iem ieck ie  o p a n o w u ją  o b sz a ry  w  p o ­
w ażnym  znaczen iu .

Z w y g ło szo n eg o ' z te j sam ej okazji 
p rzem ó w ien ia  min. S tro ń sk ieg o  c y tu ­
jem y  zd a n ie  o „ tw orzen iu  100-tysięcz- 
ny ch  w ojsk  p o lsk ich  w  Rosji". Z okazji 
roczn icy  w ym ien ione z o s ta ły  d e p e sz e  
m iędzy  p rem ierem  S ikorskim  i S ta li­
nem .

PAPIEŻ PIUS XII A POLSKA
O jciec  św . Pius XII p rz e s ła ł k a rd y ­

n a ło w i H londow i, P rym asow i Polski 
list ap o sto lsk i z podziękow an iem ,, b ło ­
g o s ław ień s tw em  i życzen iam i d la  Pol­
ski, d z ięk u jąc  za razem  ks. k a rd y n a ło ­
wi za  życzen ia , złożone m u z okazji 
25 -lecia  sa k ry  b isk u p ie j, k tó re  to  ży ­
czen ia  O jc iec  św . p rzy ją ł ja k o  złożone 
w  im ieniu  n a ro d u  p o lsk ieg o , n a z y w a ­
ją c  go  „w ielk im  ze sz lach e tn o śc i d u ­
c h a  i z dziejów . T en p ięk n y  dokum en t 
czci i m iłości je s t n am  tym  d roższy  — 
p ;sze O jciec św. — że znam y d o k ła d ­
n ie  i b o le śn ie  p rzeży w am y  o b e c n e  o- 
p la k a n e  po ło żen ie  Polski, d o tkn ię te j 
ty lu  okropnym i n ieszczęśc iam i ii zno ­
szące j n iezłom nie w sze lk ieg o  ro d za ju  
k rzy w d y  i p rz e ś la d o w a n ia . D zieje n a ­
rodu  p o lsk ieg o  w y k a z a ły  n iezb ic ie , że 
n a w e t w śród  n a jb o le śn ie jszy ch  d o ­
św iad czeń  P o lacy  s ię  n ie  za ła m a li. 
P rzeciw nie, ra tu ją c  p rzez  n a jb u rz liw ­
sze o k resy  n ie sk az ite ln y  sk a rb  w ia ry  
k a to lick ie j i żyw e p rzy w iązan ie  d o  re- 
Iiigii p rao jcó w , w zrośli w  now e siły, 
dz ięk i k tó rym  d źw ig a li s ię  z k a la s tro  
fy, b y  się  w sław ić  jeszcze  w iększym i 
czynam i b o h a te rsk im i i pom nikam i 
chw ały".

Do d e le g a c ji SS. N a z a re ta n e k , z a k o ­
nu, za ło żo n eg o  przez Polki, p o w ied z ia ł 
O jc iec  Sw. n a  zak o ń czen ie  a u d ien c ji: 
„P ow iedzcie  w szystk im , że P ap ież  k o ­
c h a  P olskę, a  k toko lw iek  m ów i in acze j, 
k łam ie" .

W  dn. 15 s ie rp n ia , roczn icę  C udu  
n a d  W isłą  i św ię ta  Ż ołn ierza P o lsk iego  
n a d a ła  ro zg ło śn ia  w a ty k a ń s k a  a u d y ­

cję  d la  P o laków  w  języku  po lsk im , w  
k tó re j m.:in. p o w ied z ia n o : „Dziś z a ś  ro ­
dzi s ię  w  w a s  w szystk ich  P o lak ach , 
gd z iek o lw iek  się  zn a jd u jec ie  p y ta n ie , 
czy  p o  ty c h  ogrom nych  c ie rp ien iach  
n a d e jd z ie  d la  w a s  św it. N a ta k ie  p y ta ­
n ie  o d p o w ied ź  m usi b y ć  ty lko  tw ie r­
d z ą c a " .

W  L ondynie m ów i s ię  o d e sy g n o w a ­
n iu  przez  S to licę  A p o sto lsk ą  w  n a jb liż ­
szym  c z a s ie  n o w eg o  p rz e d s ta w ic ie la  
p rzy  rząd z ie  po lsk im  w L ondynie. O- 
b e c n y  nuncjusz, k a rd y n a ł C ortesi, o d  
2-ch la t  c iężko  cho ry  p rz e b y w a  n a  k u ­
rac ji w e  W łoszech . Po opu szczen iu  w e  
w rześn iu  1939 roku  Polsk i nuncjusz  C o r­
te s i p rz e b y w a ł p rzez  rok  b lisko  w  Ru­
m unii, n io są c  pom oc żo łnierzom  i c y ­
w ilnym  uchodźcom  polsk im , in te rno . 
■ w anym  w  o b o zach  w  Rum unii i n a  W ę­
grzech .

ROŚNIE SŁAWA POLSKIEJ 
MARYNARKI

11 m ary n a rzy  p o lsk ich  o d zn aczo n y ch  
z o sta ło  w ysok im i b ry ty jsk im i o d z n a ­
czen iam i w ojennym i. 9 z n ich  p rz y p a d ­
ło n a  z a ło g ę  ORP „Sokół". D ow ódca  
„S o k o ła"  o trzym ał o rd e r „DSO" z a  w v- 
b.itne za s łu g i, p o  Krzyżu W iktorii n a j­
w yższe  od zn aczen ie , ja k ie  o trzym ać 
m oże oficer m ary n ark i. D w aj o fice ro ­
w ie ok rę tu  odzn aczen i zo s ta li „DSC", 
k rzyżem  za  w y b itn e  zasłu g i, a  6-ciu in ­
nych  członków  za ło g i odzn aczen i zo ­
s ta li „DSM”, m ed a lem  za  w y b itn e  z a ­
sług i. F ak t, że 9 m a ry n a rzy  je d n e g o  
ok rę tu  o d zn aczo n y ch  z o sta ło  ,tak w y­
sokim  o d zn aczen iem  je s t w y ją tk o w y m  
zaszczy tem  d la  m a ry n a rk i sp rzym ierzo ­
n eg o  k ra ju .

Łódź p o d w o d n a  „Sokół" p rz y b y ła  
o s ta tn io  do  jed n eg o  z po rtów  b ry ty j­
sk ich  z M orza Ś ródziem nego , n a  k tó ­
rym  z a to p iła  w łosk i k rążow nik , d u żv  
k o n tr to rp ed o w ie c , okręt pom ocn iczy  o 
po jem n o śc i 5.000 ton, d w a  d a ls z e  s t a t ­
ki h a n d lo w e  o po jem n o śc i 5.000 ton  
k a ż d y  o raz  2 s ta tk i z ao p a trz e n ia .

Jak  zginął „Kujawiak". K ontrto rpedo­
w iec  • „K u jaw iak" z a to n ą ł w  połowi® 
cze rw ca  b.r. n a  m. Śródziem nym  w b it­
w ie  m orsko-lo tn iczej, w  cza s ie  konw o­
jo w a n ia  konw oju  b ry ty jsk ieg o , p o  s to ­
czen iu  m orderczych  b o jó w  z lo tn i­
c tw em  n iem ieckim  ii w łoskim i o k rę tam i 
w ojennym i. W bo ju  tym  z a ło g a  O.R.P. 
„K u jaw iak a"  zes trze liła  n a p e w n o  4 sa-
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m o lo ty  n iem ieck ie , i u szk o d z iła  6. Blłs 
k o  p o rtu  p rz ezn aczen ia  n a s tą p ił  n a  o- 
k rę c ie  w ybuch . Mimo n ad lu d zk ich  w y ­
siłków  za ło g i, n ie  u d a ło  s ię  ok rę tu  u- 
la lo w a ć . D ow ódca  d a ł rozka ł o p u sz ­
c z e n ia  okrętu . „K ujaw iak" za to n ą ł w 
m inu tę  p o  opuszczen iu  go  p rzez  d o ­
w ó d cę  ok rę tu  i 2-ch m arynarzy .

Z a ło g a  O.R.P. „K ujaw iak" z a to p iła  
ub . zim y 2 s ta tk i n iep rzy jac ie lsk ie  u 
w y b rzeży  F rancji, a  z a  b o h a te r s k ą  p o ­
s ta w ę , k tó ra  um ożliw iła  konw ojow i 
b ry ty jsk iem u  d o p ły n ięc ie  do  po rtu  ro ­
sy jsk ie g o  z d o b y ła  so b ie  41 odznaczeń .

W  k in ach  b ry ty jsk ich  w y św ie tlan y  
je s t o b ecn ie  d o d a te k  film ow y o b o ja c h  
in n eg o  p o lsk ie g o  k o n tr to rp e d o w c a  w 
o sło n ie  konw oju  b ry ty jsk ieg o  do  Rosji. 
Z a ło g a  u d a re m n iła  a ta k  łodzi p o d w o d ­
n y ch  n iem ieck ich  n a  konw ój, zy sk u jąc  
so b ie  p o c h w a łę  d o w ó d cy  konw oju , p o ­
n io s ła  je d n a k  c iężk ie  s tra ty  od  bom b 
lo tn ic tw a  n iem ieck iego . G dy  O.R.P. z a ­
w ra c a ł, b y  o d s ta w ić  sw ych  ran n y ch , 
n a k a z a ł ad m ira ł floty b ry ty jsk ie j p o ż e ­
g n a ć  o k rę t huk iem  sa lw  honorow ych , 
W  p o rc ie  u d a ł się  a d m ira ł n a  p o k ła d  
O.R.P. b y  o św iad czy ć  za łodze , że  b o ­
h a te r s k ą  sw ą  w a lk ą  z ad o k u m e n to w a ła  
o n a  raz  jeszcze , iż s ła w a  m arynarzy  
p o lsk ich  je s t w śród  m ary n a rzy  b ry ty j­
sk ich  s ła w ą  do b rze  zasłużoną .

P o lsk a  m a ry n a rk ą  w o jen n a  liczy  o- 
b e c n ie  9 ok rę tów  w ojennych , p rzew aż ­
n ie  k o n trto rp ed o w có w , z 2.000 m a ry n a ­
rzy  za łog i. Jakko lw iek  n ie liczn a , c o ­
ra z  now ym i w aw rzynam i s ła w y  zd o b i 
o n a  p o ls k ą  f lag ę  w o jenną.

O sta tn io  now y ep izo d  bo jow y  w s ła ­
w ił m a ry n a rk ę  p o lsk ą , u jaw n io n y  przez 
ad m ira lic ję  b ry ty jsk ą . Polski lekk i o- 
k rę t w o jenny , p ły n ą c y  w  liczn iejszym  
p a tro lu  b ry ty jsk im , z a a ta k o w a ł w  p o ­
je d y n k ę  p ew n ej n o cy  w  K anale  La 
M anche  6 n iem ieck ich  śc ig aczy , mimo 
o trzy m an eg o  rozkazu  b ry ty jsk ie g o  d o ­
w ó d c y  p a tro lu  do  odw ro tu , w y d a n e g o  
w  o b aw ie , że re s z ta  p a tro lu  n ie  zd o ła  
w c z a s  n a d e jś ć  z po m o cą . D ow ódca  
ś c ig a c z a  z a a ta k o w a ł w p ierw  ca ło ść  
s ił n iep rzy jac ie la , uszkodził m u 2 o- 
k rę iy , w y w o ła ł zam ie szan ie  w  p a tro lu  
n iep rzy jac ie lsk im  i zm usiw szy  go  w  
c ią g u  k ilku  m inut d o  odw ro tu , sa m  cof­
n ą ł  s ię  d o p ie ro  po  w y strze lan iu  w szyst 
k ie j am unicji. Po p o w ro c ie  do  b a z y  w y­
tłu m aczy ł s ię  d o w ó d c a  o k rę tu  p o lsk ie ­
g o , że  n ie  zrozum iał rozkazu . D ow ódca

p a tro lu  b ry ty jsk ieg o  nie m óg ł tłu m a ­
czeniu  tem u d a ć  w iary , n ie  u w aża ł 
je d n a k  za  m ożliw e w szcząć  — w o b ec  
ta k ic h  w yników  a ta k u  p o lsk ie g o  — p o ­
s tę p o w a n ia  d y sc y p lin a rn e g o  p rzec iw  
d o w ó d cy  po lsk iem u. K om unikat ad m i­
ra lic ji b ry ty jsk ie j stw ie rd za , że teg o  
ro d za ju  czyny  bo jo w e  s ą  c h a ra k te ry ­
sty czn e  d la  m ary n ark i po lsk ie j.

ZE SŁAWNYCH DZIEJÓW LOTNICTWA 
POLSKIEGO

Z ko m u n ik a tu  .D o w ó d z tw a  p o lsk ich  
sił po w ie trzn y ch  w L ondynie w yn ika , 
że lo tn icy  p o lscy  w  A nglii zestrze lili 
do  28 l ip c a  n ap e w n o  469 m aszy n  npl, 
p ra w d o p o d o b n ie  111 d a iszy ch  ,i u szk o ­
dzili 128. O d chw ili ro zp o częc ia  bitw y
0 W. B ry tan ię  (8 s ie rp n ia  1940) b o m ­
b o w ce  p o lsk ie  d o k o n a ły  3.150 lo tów  
bo jow ych .

26 l ip c a  d e k o ro w a ł w ódz n acze ln y  
o ficerów  i sze reg o w y ch  P o zn ań sk ieg o  
D yw izjonu M yśliw sk iego  o d z n a c z e n ia ­
mi z a  czyny  bo jow e. D yw izjon m a  za  
s o b ą  h is to rię  n iep rze rw an y ch  2-ch la t 
b e jó w  i zy sk a ł so b ie  o p in ię  n a js p ra w ­
n ie jszeg o  dyw izjonu  RAF. 15 w rześn ia  
1940 zestrze lili-  lo tn icy  dyw izjonu  w 
b itw ie  o W. B ty tan łę  n a d  L ondynem  
12 m aszvn  n iem ieck ich  n ap ew n o  i 
p ra w d o p o d o b n ie  7 d a lszych .

D ow ódca  p o lsk ich  sił zb ro jnych  n a  
BI W schodzie , gen . Z ając, odznaczy ł 
K rzyżam i W aleczn y ch  sze reg  lo tn ików  
p o lsk ich  za  czyny  b o jow e w  cza s ie  
w a lk  w Libii. Porucznik  p i 'o t  F eliks H. 
od zn aczo n y  z o s ta ł z a  w y ją tk o w ą  o d ­
w a g ę  i w a leczn o ść , o k a z a n ą  w cza s ie  
30 lo tów  b o jow ych  p rzec iw  n ie p rz y ja ­
cielow i. Por. p ilo t H enryk K. o trzym ał 
o d zn aczen ie  z a  w ie lk ą  o d w a g ę  i z a c ię ­
to ść  b o jo w ą  w  12 sp o tk a n ia c h  lo tn i­
czych  z n iep rzy jac ie lem .

D użą s,tratę p o n io s ło  lo tn ic tw o  p o l­
sk ie  w sk u tek  u b y tk u  ś.p. ppu łk . S ta n i­
s ła w a  S karży ń sk ieg o , k tó ry  zg in ą ł 
śm ie rc ią  lo tn ik a  w  d ro d ze  p ow ro tne j 
z w y p raw y  n a  Bremę. M aszyna, n a  k tó ­
rej le c ia ł ppu łk . Skarżyńsk i z o s ta ła  u- 
szk o d zo n a  i m u s ia ła  w o d o w ać  n a  m o­
rzu. Ppłk. S karżyńsk i o p u śc ił ją  o s ta tn i, 
o s ła b io n y  u p ły w em  krw i n ie  zd o ła ł 
je d n a k  d o p ły n ą ć  do  łodzi ra tow n icze j
1 u to n ą ł. Ppłk. S karżyńsk i b y ł s ła w ą  
lo tn ic tw a  p o lsk ie g o  n a  d łu g i sze reg  
la t  p rzed  w o jn ą  i p io n ie rem  lo tn ic tw a  
w Polsce.
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Kronika zagraniczna
CHURCHILL W MOSKWIE

17 bm. og łoszony  zo s ta ł  w  Londynie 
i M oskwie  rów n ob rzm iący  kom unika t  
o w izycie  C hurch il la  w  Moskwie, t r w a ­
jące j  od  12— 15 bm. i o o db y ty ch  tam  
rozm ow ach  ze Stalinem, w k tórych  u 
czestn iczyli:  w  c h a ra k te rz e  p rz e d s ta ­
w ic ie la  R o oseve l ta  Harriman, Mołotow 

'  a W oroszy łow  ze s trony  Rosja, ze s t ro ­
n y  W. Brytanii i St. Zjednoczonych: 
am b. b ry ty jsk i  w  M oskwie  Kar, szef 
s z ta b u  im p e r ia ln eg o  A llan  Brook, gen. 
Vawell, g łó w n o d o w o d z ą c y  w ojsk  b ry ­
ty jskich  w Ind iach , szef am e ry k a ń sk ic h  
sił zb ro jnych  n a  BI. W schodz ie  gen. 
Maxwell, szef lo tn ic tw a  a m e r y k a ń s k ie ­
g o  n a  BI. W scho dz ie  gen. Scoort, s ta ły  
p o d se k re ta rz  s tan u  w  b ry ty jsk im  mini­
s te rs tw ie  spr. zag ran icz n y ch  sir Calo- 
g a n  ! a m b a s a d o r  am ery k ań sk i  w  An­
k a rze  Ise łnsard t.

Komunikat mówi o 4-dniowych o- 
b r a d a c h ,  k tó re  obję ły  ca ło k sz ta ł t  w o j­
n y  sprzym ierzonych  z Niemcami, ich 
so juszn ikam i i sa te li tam i.  .Rozmowy 
p o tw ie rdz i ły  w o lę  sprzym ierzonych  p ro ­
w a d z e n ia  w ojny  z c a ł ą  e n e rg ią  aż  do 
zn iszczen ia  w ro ga ,  o d b y ły  s ię  w a tm o ­
sferze szczerości ii b liskiej przyjaźni,  
ł ą cz ące j  trzy r ep re zen to w an e  n a ro d y  i 
ca łkow ite j  zg o d y  p o g lą d ó w  n a  p ow y ż ­
sze tem aty .

Poza  k o m u n ik a te m , . jed y ny m  oficjal­
nym  w ynurzen iem  o konferencji jes t do 
tej p o ry  o św iad cze n ie  H arr im ana ,  zło­
żone p rzed s ta w ic ie lo m  p r a s y  w Mo­
skw ie, w  którym d e le g a t  R oo sev e lta  p o ­
w iedz ia ł ,  że p rezy d en t  pow ierzy ł mu 
misję to w a rz y s z e n ia  Churchillowi w je ­
go  p o d ró ży  do  M oskw y w  d ec y d u ją c e j  
chwili wojny. P rezydent S tan ó w  Z jed­
noczon ych  przy jm uje  z g ó ry  wszelk ie  
p o s ta n o w ie n ia  jak ie  pow eźm ie  C h ur­
chill, z drug ie j  s t rony  A m ery k a  z d e c y ­
d o w a n a  jest w y trw ać  u b o k u  Rosji aż 
do  z w y c ięsk ieg o  z ak o ń cz en ia  wojny.

K om entarze  p ra s o w e  do  te g o  w y d a ­
rzen ia  z w ra c a ją  u w a g ę  n a  d o b ó r  osób, 
u c z e s tn icząc y c h  w konferencji i w różą  
om ów ien ie  tem a tów , d o ty czą cy c h  
w spó lne j o fensyw y sprzym ierzonych. 
M osk iew sk a  „ P ra w d a "  widzi w  p o ­
m yślnych w y n ik a ch  rozmów w ie lk ą  p o ­
lityczną k lęsk ę  H itlera  i p isze  o „zbli­

ża jące j  się godz in ie  w sp ó ln eg o  zw y­
c ięs tw a" .  K om enta to r  BBC d o p a t r u je  
się  w  zap o w ied z i  rz ąd ó w  sp rzym ierzo­
ny ch  „ p ro w a d z e n ia  w ojny  z c a ł ą  e n e r ­
g ią  aż do  zniszczen ia  w ro g a "  o s t rze ­
żenia , że  zm iany  w ew nętrzno-politycz- 
ne  w  N iem czech w  ro dza ju  z a m a c h u  
s ta n u  i d y k ta tu ry  w ojskow ej nie w p ły ­
n ą  n a  zm ianę  s t a n o w isk a  sp rzym ierzo­
ny ch  rządów .

O b ec n o ść  sir C a io g a n a ,  p o d s e k r e ta ­
rza  s tanu  w F o re ig n -Office d o w o d z i ła ­
by, że w M oskwie  z a p a d ł y  też w a ż n e  
d ecy z je  o c h a ra k te rz e  d y p lo m a ty c z ­
nym, o b e jm u ją ce  g ra n ic e  p o w o je n n y c h  
s to sun kó w  po li tycznych  w św iecie ,  
zw ła szc za  w  Europie. Z' o bec n o śc i  W a -  
v e la  i d o w ó d c ó w  w ojsk  n a  BI. W sc h o ­
dzie n a le ż y  w n io sk ow ać ,  że te m a te m  
rozmów b y ły  n iew ą tp l iw ie  p o w ik ła n ia  
m iil ta rno-poli tyczne  n a  D alek im  W sch o  
dzie (w ojna  jap o ń s k o  rosy jska?)  i z a ­
g ad n ie n ie  o b ro ny  BI. W sch o d u  w  
zw iązku  z p o jaw ien iem  się  w ojsk  n ie ­
m ieck ich  n a  Kaukazie .

ODWRÓT TIMOSZENKI W GÓRY 
KAUKASKIE

Po za jęc iu  R os to w a  op ó r  sow ieck i 
n a  po łudn iow ej linii Donu nie trw ał  
d ługo. T rzeb a  n a to m ia s t  przyznać ,  że  
p rz e p ra w  nie b ron iły  tu  siły  g łó w n e  
ty lko  s t raże  tylne. T a k ty k a  s o w ie c k a  
n ie  u le g ła  w ięc  zm ian ie ;  po s łu g u je  s ię  
o n a  w c iąż  jeszcze  w a lk am i o p ó ź n ia ją ­
cymi o s łan ia jący m i c o fa jące  się n a j ­
p ra w d o p o d o b n ie j  d o ść  sp raw n ie ,  a  w  
k aż d y m  razie  szybko, siły  g łów ne .  
O późn ian ie  m a  też, z d a je  się, n a  c e lu  
umożliw ien ie  d o k o n y w a n ia  zniszczeń, 
zw ła szc za  w  du żych  o ś ro d k a c h  p rz e ­
m ysłow ych , k tó rych  w o jsk a  so w ieck ie  
o s ta tn io  o d d a ć  m u s ia ły  k i lka  N iem ­
com. S ą d z ą c  z o p isów  s p ra w o z d a w c ó w  
n iem ieck ich  z w ie lk ich  z a k ła d ó w  p rz e ­
m ysłu  zb ro jen iow ego  w  W oroszyłow - 
g ra d z ie  : R ostow ie  o raz  sze regu  in ny ch  
m ia s t  p o zo s ta ły  go łe  m ury  w y p a lo ­
ny ch  h a l  i b u d y n k ó w  fab rycznych ,  
o o d b u d o w ie  ty ch  fab ryk  i szybkim  u- 
ruchom ien iu  m o w y  b y ć  n ie  może. Z. 
ró w n ą  d o k ła d n o ś c ią  zniszczony z o s ta ł  
przem ysł górn iczy  i hutniczy. P o zos ta ­
w ian ie  n iep rzy jac ie low i „ spa lo ne j  z ie-
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m i"  s tanow i w  d a lszym  c ią g u  g łó w n ą  
z a s a d ą  s t ra te g i i  sowieckiej.

Po przekroczen iu  Donu uderzyli 
N iem cy od R os tow a w  k ie runku  rzeki 
M an ycz  i Sal. W rzy na jąc  się g łębokim  
klinem  w pozy c je  sow ieck ie  p rzec ię ły  
l in ię  k o le jo w ą  łą c z ą c ą  K ra sn o d a r  ze 
S ta l in g ra d e m , poczym  w k ie runku  p o ­
łu d n io w o -zach o d n im  ud erzy ły  n a  Kras 
n c d a r .  Drugie u de rzen ie  n iem ieck ie  p o ­
szło wzdłuż linii kole jowej Rostów — 
B ak u  i d o ta r ło  do re jonów  Armaviru  
i M ajkopu. W alk i w  rejon ie  M ajkopu  
t r w a ją  jeszcze; R osjan ie  co fa jąc  się 
p o d p a l i ł  c a ły  o k ręg  nafiow y  i ra f ine­
rię ropy. W  tej chwili to cz ą  się w alk i  
w zdłuż  w ybrzeży  m orza  A zow skiego  i 
C za rneg o ,  g dz ie  p o z o s ta ły  znaczn ie jsze  
s i ły  sow ieck ie ,  pow oln ie j  c o fa jące  sie.

W ciąż  jeszcze  jest z a g a d k ą ,  gdzie  
w ła ś c iw y  op ó r  za m ie rza  s taw ić  Timo- 
szenko. N ależy  p rzyp uszczać ,  że opór 
tak i  jes t jeszcze  możliwy, że lew e  
sk rzyd ło  Timoszenlci nie zos ta ło  rozbi­
te .  P u b lik ow ane  os ta tn io  przez n iem ie ­
c k ą  k w a te rę  g łó w n ą  cyfry o jeń ca c h  i 
zd o b y c z y  w ojenne j s ą  d o ść  c h a o ty c z ­
ne , p om i ja jąc  ich  w a r to ść  p ra w d y ,  o- 
b e jm u ją  bo w iem  okres  w a lk  od  ofen ­
s y w y  n a  Kerczu. P ra s a  w ło sk a  w y ra ż a  
p izypu szczen ie ,  że gdz ieś  jeszcze 
tk w ią  n a  tym odc inku  po łu d n io w e g o  
frontu  p o w a ż n e  rezerw y  sow ieck ie ,  z 
nimi n iew ą tp l iw ie  łą cz y  się z a d a n ie  o- 
s a d z e n ia  Niemców. N iem cy doszli dó  
p ó łn o cn y ch  w ylo tów  K aukazu , w ą tp l i ­
w e  jedn ak ,  czy b ę d ą  us i łow ali  zdobyć  
Kaukaz.

S tra ty  te renow e, jak ie  R osjanie  p o ­
nieś li  c d  k o ń c a  c ze rw ca  s ą  n ie w ą tp l i ­
w ie  p o w a ż n e  zw ła szc za  p o d  w zg lęd em  
g o sp o d a rcz y m . S tra teg iczn y  p un k t  cięż 
kośc i  z d a je  s ię  je d n a k  nie tkwić u p ó ł ­
no cn y ch  w ylo tów  K aukazu, an i w  s t e ­
p a c h  k u b ań sk ic h  i azow skich , i ’e n a  
ś ro d k o w y m  b ie g u  Donu, p o d  W o ro n e ­
żem, n a  s tyku  armii Timoszenki z a r ­
m iam i gen. Ż u ko w a  i p rze d e  w szy s t­
kim w łuku Donu w  re jon ie  S ta l in g ra ­
du. M ies iąc  p ra w ie  d o b ie g a  koń ca ,  o d ­
k ą d  lew e  skrzydło  v. B ocka a ta k u je  
łuk  i k o lan o  Donu bez  rezulta tu .  O s ta t ­
n ia  o fe n sy w a  n ie m ie c k a  p o d ję t a  p rzy  
p o m o c y  znacznych  posi łków , n ie  z ła ­
m a ł a  oporu  w o jsk  sow ieck ich . Linie 
so w ie ck ie  n a  osi K leck a ja  p rzez Ko­
ła c z  p o  Kotelników n a  pó łno co -w schó d  
o d  Z im liańska  b ro n ią  s ię  w y trw a le .

Pod W oroneżem  T im ószenko jes t w  
ofensywie. W o jsk a  so w ieck ie  pow oli  
z d o b y w a ją  co raz  to n o w e  przyczółki 
n a  zacho dn im  b rzeg u  Donu, k o n t r a ta ­
ki n iem ieck ie  rozb i ja ją  s ię  i sy tu a c ja  
jes t d la  B ocka  n a d a l  n iew y ja śn io n a .  
Nie liczy on się p r a w d o p o d o b n ie  z o- 
fe n s y w ą  so w ie c k ą  n a  d u ż ą  sk a lę ,  nie 
o s ią g n ą ł  je d n a k  z a s a d n ic z e g o  ce lu  
s t ra teg ic zn eg o  an i n a  sw ym  lew ym  
skrzyd le  ani n a  p raw y m : nie zdo ła ł
rozgrom ić armij sow ieck ich . N ajb liższa  
p rzyszłość  w ykaże ,  w  jak im  s topniu  
u sp raw ied l iw io n y  by ł os ta tn i  tr ium fal­
n y  ko m u n ik a t  n iem ieckie j k w a te ry  
głównej.  W tej chwili m a ło  jes t  p o d ­
s ta w  d o  triumfu zaró w no  po  stronie  
n iem ieckie j jak  i sow ieckiej.

OCZY ŚW IATA ZWRÓCONE KU 
ZACHODOWI EUROPY

W zw iązku  z os ta tn im i n ie p o w o d ze ­
n iam i Rosjan  ;i n ied o c iąg n ię ty m i su k ­
cesam i N iemców oczy  św ia t a  z w ra ­
c a j ą  się co raz  częściej i co raz  bardz ie j  
b a d a w c z o  ku zach o do w i Europy. S p ra ­
w a  d ru g ieg o  frontu nie schodzi jako  
przedm iot dyskus ji  z łam ó w  p ra s y  m ię­
d zy n a ro d o w e j i z y sk a ła  so b ie  p ra w o  
o b y w a te ls tw a  n a  ł a m a c h  dzienników  
n iem ieckich. G o eb b e ls  p rzy g o to w u je  
op in ię  n ie m ie ck ą  i przez  p r a s ę  i o so ­
biście," w łą c z a ją c  do  sz e reg u  p rzem ó ­
w ień  w yg łoszon ych  do  ludnośc i znisz­
czonych  n a lo tam i  ang ie lsk im i m ias t  
zachodn io -n iem ieck lch  i ten  n iew dzięcz  
ny  tem at w  z d a n ia c h  b a rd z o  p o w a ż ­
ny ch  i nab rzm ia ły c h  t ro sk ą  o przysz­
łość.

D ow ództw o n iem ieck ie  p rz y g o to w u ­
je s ię  do  o d p a rc i a  a ta k u  sp rzym ierzo­
nych  n a  kon tynen t a  w  k a żd y m  razie  
szeroko ro z g ła sz a  o tych  p rz y g o to w a ­
niach. W ed ług  re lacy j M oskw y sk o n ­
cen tro w a ło  ono n a  zach od z ie  (we F ra n ­
cji, Belgii i Holandii) 28 dywizyj w  tym 
3 p a n c e rn e ,  p rzew iez ione  po  os ta tn ich  
w a lk a c h  z frontu w scho dn ieg o .  Z 25 
dywizji p iech o ty  8 również p rzyby ło  
w alk i z im ow e n a  w scho dz ie  r e s z ta  d y ­
wizyj s k ł a d a  się częśc iow o  z L andwe- 
h ry  (po sp o li teg o  ruszenia).

WALKI LOTNICZE NA ZACHODNIM  
FRONCIE

C hwilow o o g ra n ic z a  s ię  front z a c h ó d  
ni do  o pe racy j  lotniczych, w  k tórych  
p r z e w a g a  lo tn ic tw a  b ry ty jsk ieg o  jes t
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już ta k  w idoczna ,  że nie sp o s ó b  jej po- 
p ro s tu  za p rzeczać .  W zrośnie  o n a  p o ­
w ażn ie  ze s tron y  sprzym ierzonych  z 
ch w ilą  g d y  do  op e ra cy j  p rzec iw  N iem ­
com w łą czy  się lo tn ic tw o a m e ry k a ń ­
skie, co zap o w ie d z ia ł  n a  błiski juz 
c za s  szei lo tn ic tw a  teg o  w Anglii, gen. 
Spaa tz .

Z W O JNY MORSKIEJ

Stan  za g ro ż e n ia  żeg lug i sp rzy m ie ­
rzonych  przez n iem ieck ie  łodzie  p o d ­
w o d n e  (znacznie  s łab ie j  p rzez lo tn i­
ctw o) jes t  n a d a l  p o w ażn y .  Fioty sp rzy ­
m ierzonych  czy n ią  je d n a k  wszystko, by  
zmniejszyć n iebezp ieczeń s tw o , co u d a  
ło  s ię  w e d łu g  o s ta tn ich  z a p e w n ie ń  a d ­
miralicji b ry ty jsk ie j  i a m e ry k a ń sk ie g o  
d e p a r t a m e n tu  m ary n a rk i  w  znacznym  
s topniu . W  k a żd y m  w y p a d k u  nie u d a ­
ło s ię  n iem ieck im  łodziom p o d w o d ny m  
n a ru sz y ć  w ielk ich  konw ojów  p ły n ą ­
cych  z w ojskam i am ery kań sk im i i k a ­
n ad y jsk im i do  Europy. A t r an sp o r ty  
w ojsk  do  Anglii z d rug ie j  półkuli s t a ją  
s ię  co raz  częs tsze .  R ów noleg le  z tym 
u b y tk ie m  w s t ra ta c h  rośn ie  do p ływ  n o ­
w e g o  to n ażu  sprzym ierzonych  w s k u ­
tek  szy b k iego  w zrostu  p rodukc j i  s to cz ­
ni am e ry k a ń sk ic h ;  p rz ew id y w ać  w ięc  
m ożna ,  że  u b y te k  zos tan ie  w  rezu l tac ie  
c a łk ow ic ie  w y ró w n a n y  i że rok w ojny  
z a k o ńczy  się d la  żeg lug i sp rzym ierzo­
ny ch  b i la n se m  dodatn im .
O s ta tn io  i lo ta  b ry ty jsk a  s t ra c i ła  n a  
Morzu Śródziem nym  lo tn iskow iec  
„E ag le" ,  s to rp e d o w a n y  p rzez  n iem iec ­
k ie  łodzie  p o d w o d n e .  Z a to ną ł  również 
k rą żo w n ik  b ry ty jsk i „M anch es te r"  o 
w yp o rn o śc i  9.400 ton. Załogi zo s ta ły  
u r a to w a n e  w  ogrom nej w iększości.  
O b a  okrę ty  za to n ę ły  w bitwie morsko- 
lc tn icze j w  pob liżu  w y b rzeży  Tunisu, 
o s ła n ia ją c  wielki konwój bryty jski,  p ły ­
n ą c y  do  Malty. Konwój p rzyby ł  do 
m ie js c a  p rze z n a c z e n ia  w ioząc  żyw ­
ność, sp rzę t  i posiłk i m.in. d u że  i lo ść ’ 
sa m o lo tó w  m yśliwskich. W z a s ię g u  
lo tn ic tw a  m yś liw sk iego  M alty  zestrze  
lonych  zosta ło  w  a t a k a c h  n a  konwój 
13 m a szy n  n ieprzy jac ie lsk ich .  Do tej 
p o ry  s tw ierdzono  s t ra ty  n ie p rzy jac ie l­
sk ie  w  ilości 2-ch za to p io n y ch  łodzi 
p od w o d n y ch .  D alsze  s t r a ty  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  i w ła sn e  z o s ta n ą  ogłoszone.

A m ery k ań sk ie  b o m b o w c e  „Liberato- 
ry"  z a a t a k o w a ły  i lo tę  w łosko  w Sylos 
p o rc ie  po łudn .  zach . P e loponezu  i z a ­

to p i ły  1 k rążow nik  w łoski; n a  drug im  
s tw ierdzono  sitny  w y buch ,  n a  trzecim 
p o ż a r  , czw arty  zos ta ł  uszkodzony .

Brytyjski m in is ter  p rodukcji  Littelton 
stwierdził ,  że s t a n  b i tw y  o A tlan tyk  
„nie  jes t  zły". W  Lipcu n iep rzy jac ie l  
za top ił  znaczn ie  mniej s t a tk ó w  sp rzy­
m ierzonych  strac ił  n a to m ia s t  dużo w ię ­
cej łodzi p o d w o d n y c h  niż przecię tn ie .

Stocznie b ry ty jsk ie  w y b u d o w a ły  od  
p o c z ą tk u  w ojny  100 k o n tr to rped c w ców , 
zm odern izow ały  50 zak u p io n y c h  w  
A m eryce  (i lo ta  b ry ty jsk a  s t r a c i ł a  85 
j e d n o s tek  teg o  typu) ,  120 korw e t  do  
w alk i z łodziam i podw od ny m i,  19 k r ą ­
żowników, 4 lo tn iskowce.

N A  BLISKIM W SC H O D ZIE SPOKÓJ
1

W alk i n a  Bliskim W scho dz ie  usta ły '  
n a  lą d z ie  p ra w ie  zypełnie. T oczą  się* 
w  pow ie trzu  i n a  morzu n a  szlakach, 
d o s ta w  i posi łków , b ę d ą c y c h  w  tej 
chwili g łó w n ą  t ro sk ą  obu  s tron  p rzed  
n o w ą  ro zp ra w ą ,  n a  k tó rą  z a p e w n e  n ie ­
d łu go  już b ęd z ie m y  czekali.  O bie  s tro ­
n y  w z m a c n ia ją  sw e  siły. 8-ma a rm ia  
b ry ty jsk a  o trzy m a ła  m.in. a m e r y k a ń ­
skie  posiłki p an c e rn e .

O FE N SY W A  SPRZYM IERZONYCH N A  
DALEKIM W SCH O DZIE

Około 7 bm. sprzym ierzone siły  m or­
skie, l ą d o w e  i lo tn icze n a  D alekim 
W schodz ie  w y s tą p i ły  zacze p n ie  p rze ­
ciw Japonii.  A tak  zosta ł  sk ie ro w an y  
p rzec iw  a rc h ip e la g o w i  w y sp  Sa lom o­
na ,  n a  k tórych  p o d  o s ło n ą  i lo ty  am ery- 
kańsko -b ry ty jsk ie j  i lo tn ic tw a  am ery- 
k a ń sk o -a u s t r a l i j sk ie g o  w y lą d o w a ły  n a  
cz te rech  w y s p a c h  a rc h ip e la g u  w ojska: 
a m e ry k a ń sk ie  i aus t ra l i jsk ie .  W y w ią ­
z a ły  s ię  g w a ł to w n e  wqtlki, t rw a ją c e  do 
tej pory . Z ano tow ano  p o s tę p y  w ojsk  
d e sa n to w y c h ,  k tóre  za ję ły  n a jw ięk sze  
lotnisko ja p o ń sk ie  n a  w y sp ie  G u a d a l ­
c a n a l  oraz  inne  mniejsze. Lotnictwo 
a n g ie lsk ie  u d a re m n ia  w zg lędn ie  u t ru d ­
n ia  t r an sp o r t  pos i łk ów  ja p o ń sk ich  n a  
a rc h ip e la g ,  b o m b a r d u ją c  szczególn ie  
ciężko R a b a u l  i trzy m a jąc  w sz achu  
lo tn ic tw o japońsk ie .  O p e ra c je  lo tnicza 
m orsk ie  n a  w o d a c h  a r c h ip e la g u  toczą  
s ię  b ez  przerwy. O głoszono  do  tej po ry  
s t r a tę  3 okrę tów  am e ry k ań sk ich ;  k r ą ­
żow nika, k o n tr to rp e d o w c a  i t r a n sp o r ­
tow ca.
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O fensyw a, ta  n a  w iększa przeprow a­
dzona ska lę  m a na, celu przepędzenie 
Japończyków  z południow o-zachodnie­
g o  Pacyfiku. D epartam ent am erykań­
ski donosi o sfracie w łasnego  krążow ­
n ik a  w tych operacjach , uszkodzenia 
2 krążowników, ł kontrto rpedow ca i 1 
transportow ca. S traty  japońskie nie zo­
s ta ły  w yszczególnione, m ają  one jed­
n ak  być pow ażne we flocie i lotnictwiie.

Równocześnie rozpoczął się a ta k  
am erykański n a  Aleuty. Japończycy 
m ieli ponieść n a  obsadzonych przez 
sieb ie  w yspach  ciężkie s tra ty  w skutek 
zbom bardow ania  ich nabrzeżnych po- 
zycyj przez flotę am erykańską. W por-

Na ziemiach Rzeczypospolitej
w  STOLICY

Likwidacja ghetta. 22 lipca  rb. roz 
p la k a to w a n e  zostało w ghetcie ob­
w ieszczenie R ady Gminnej Żydowskiej
0 w ysiedlaniu  w szystkich m ieszkańców  
ghetta , z w yjątkiem  zatrudnionych w 
przedsięb iorstw ach  niem ieckich, p ra ­
cow ników  gminy i podległych jej insty- 
tucyj, członków żydowskiej policji po ­
rządkow ej, zarządu  kom isarycznego 
dem ów, dozorców domowych. W raz z 
powyższym i pozostać m ogą członko­
w ie najbliższej rodziny (mąż, żona, 
dzieci do la t 16). Reszta w ysłana  zo ­
s ta n ie  n a  w schód codziennym i tran s­
portam i po 6 tys. osób n a  dobę. W y­
s ied lan ie  rozpoczęło się natychm iast
1 trw a do tej pory. Równocześnie od ­
b y w a  się generalne  m ordow anie żydów 
w  ghetcie, do których strzela się w 
dzień  i w nocy, na ulicach, po podw ó­
rzach  i dom ach. Funkcję tę pow ierzo­
no  specja ln ie  sprow adzonym  oddzia­
łom  Litwinów, Ukraińców, Łotyszów. 
O fiarą mordów w ghetcie p ad ł m.in. 
znany  chirurg polski prof. Uniw ersyte­
tu  Poznańskiego Raszeja, w  m ieszka­
n iu  an tykw ariusza G utm ajera. Prot. Ra­
sz e ja  przybył do ghetta  za  oficjalną 
p rze p u stk ą  policji niem ieckiej n a  kon­
su ltac ję  lekarską. Został zastrzelony w 
m ieszkaniu  w raz z asysten tem  swym, 
konsu ltan tam i i chorym Gutm ajerem .

Głównym instrum entem  w ykonaw ­
czym  w ysied lan ia  jest n ad e r gorliw a 
p o lic ja  żydow ska. Pociągi z w ysied lo­
nym i odchodzą n a  w schód. Część ich 
je s t p raw dopodobn ie k ierow ana do ro­

cie Kirka zatopiono konlrlorpedow iec 
japoński i uszkodzono szereg statków .

ALIANCI W DIEPPE
Dnia 18 b.m. pod osłoną m arynarki 

ii lotnictw a, w ylądow ał n a  wybrzeżu 
półn. Francji w rejonie D ieppe silnv 
oddział zm otoryzow anych w ojsk a n ­
gielskich. G w ałtow ne walki z niem iec­
ką obroną w ybrzeża trw ały  9 g. Radio 
angielsk ie  w ezwało cyw ilną ludność 
do zachow ania spokoju, ośw iadczając, 
iż nie czas jeszcze n a  pow stan ie prze­
ciwko najeźdźcy. W odpow iednim  mo­
m encie ludność Francji będzie p o w ia­
dom iona.

ból przy oczyszczaniu pobojow isk i 
obszarów  w ojennych, resz ta  n iew ątp li­
w ie u lega  zgładzeniu. W ym ieniane są  
dw a straszne obozy śmierci w Bełżcu 
i Soliborze pod W łodaw ą, ja k a  m iejsca 
potw ornych straceń. Nie stw ierdzono 
an i jednego oporu ze strony żydów. 
Dc 12 lipca  w ysiedlono ich 150.000.

Aresztowano w stolicy w szystkich o- 
byw ateli szwedzkich oraz w iele osób, 
pozostających  w stosunkach  tow arzy­
skich z nimi.

Terror Gestapo. 28 lipca  doszło w Jó­
zefowie nad  W isłą (do strzelaniny m ię­
dzy sowieckim i oficerami dyw ersan ta- 
mi, którzy w w ynajętej willi za instalo  
wali sobie rad iostację . 2 oficerów zgi­
nęło, trzeci zbiegł, zab ity  został żan­
darm  niemiecki. Dokonano aresztow ań 
w śród ludności polskiej.

Wracają złamani na ciele. Przez Ar- 
beitsam ty  w ra ca ją  z Rzeszy indyw idu­
aln ie  robotnicy polscy, ciężko o kale­
czeni lub chorzy n a  gruźlicę, zwolnieni 
w skutek całkow itej niezdatności p racy  
przez p racodaw ców  niemieckich.

W POLSCE ŚRODKOWEJ
Krwawy terror. W m iejscow ości le t­

niskowej G arb a tk a  w pow. Kozienic- 
kim aresztow ano 12 lipca  ok. 700 osób, 
z których 20 zastrzelono (ponadto  ok. 
70 żydów), resztę wywieziono. Pozo­
sta ły  przew ażnie kobiety  i dzieci. W o- 
kolicy Lubartow a aresztow ano w 
związku z zabójstw em  szefa partii w 
dyst. Lubelskim K osteina ok. 500 osób.
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W S zczebrzeszyn ie  (Lub.) a re sz to w an o  
ok. 30 o sób  w zw iązku  z zab ó js tw em  
k o n fid en ta  G e s ta p o  n ie ja k ie g p  Rytki i 
ro zs trze lan o  6 P o laków  i 1 Żyda. W 
m ie jsco w o śc i L esznow ola p o d  G ró j­
cem  odkry to  m aso w y  g rób , k ry ją c y  ok. 
600 ro z s trze lan y ch  w  dn. 28 i 29 m aja . 
M iejsce s tra c e ń  zd rad z iły  zw ięd łe  z a ­
sa d z o n e  n a  nim  b rzósk i. W Jed ln ie  
(pow . R adom sko) w  końcu  cze rw ca  
w p a d li żo łn ierze s tra ż y  g ran iczn e j do 
k o śc ip ła  w  chw ili, g d y  o d b y w a ło  s ię  
n ab o żeń s tw o  i poczę li m o d lący ch  się 
w iern y ch  b ić  k o ib am i k a rab in ó w , c ięż ­
ko-•■kalecząc ludzi, zw łaszcza  dziec i, 
w y m y śla ją c  p rzy tem : „M odlicie  się,
ż eb y  Rus p rzyszed ł, to  m ac ie" . W  w ię ­
z ien iu  n a  R ad o sze  w  Sosnow cu  u rz ą ­
dzili so b ie  N iem cy zap rzęg  ludzki z 
w ięźn ia rek ; co dz ienn ie  8 Polek  chodzi 
tam  w p łu g u  n a  p o lu  z a  gm ach em  w ię ­
ziennym , a  6 w  b ro n ach .

W  W OJ. KRAKOWSKIM
Kto siedz i w  w ięz ien iach . W ięz ien ia  

w  d y st. K rakow skim  s ą  p rzep e łn io n e . 
W w ięz ie n iach  K rakow a p rz e b y w a  o- 
b e c n ie  p o n a d  3.000 o sób . W  w ięz ie ­
n ia c h  w  N ow ym  S ączu  p rz e b y w a  217 
Po laków , 576 U kraińców , 150 n iem iec ­
k ich  p o lic jan tów . W  w ięzien iu  ta rn o w ­
skim  siedz i 543 U kraińców , 235 N iem ­
ców , 277 n iem ieck ich  p o lic jan tó w  i 8 
Żydów . W  N owym  S ączu  zastrze lił szef 
G e s ta p o  sw eg o  z a s tę p c ę  n a  tle  n ie ­
po rozum ień  w  sp ra w ie  w y k o n a n ia  m a ­
s a k ry  żydów .

NA ZIEMIACH ZACHODNICH
Nieztamctna p o lsk ość  Pomorza. Z a­

kończy ł się  ok res „ zn iem czan ia"  ziem  
Z achodn ich , zw ła szcza  Pom orza i S lą; 
sk a . P oza  n ielicznym i, doda tkow ym i 
w p isam i n a  lis ty  N.L.N. a k c ja  u s ta ła . 
Jak ie  s ą  jej w yniki? N a jis to tn ie jszą  p o ­
z y c ją  tej w alk i n a ro d o w ej je s t o b jaw  
n iezw ykle  p o c ie s z a ją c y  i ra d o sn y . N a 
Pom orzu w p isa n o  s ię  dob row o ln ie , 
częśc io w o  p o d  p re s ją , w  każd y m  je d ­
n a k  raz ie  w o k res ie  in d y w id u a ln e g o  
ła m a n ia  po lsk o śc i tych  ziem  — z a le d ­
w ie  5 p roc . lu d n o śc i. Potem  już n a s t ą ­
p ił o k res  g e n e ra ln e g o  i m aso w eg o , 
p o d  p rzym usem  w tła c z a n ia  P o laków  do 
n a ro d o w o śc i n iem ieck ie j, k tó rem u  o- 
gó łem  u leg ło  k ilk a se t ty s ię c y  osób . 
W ed łu g  o cen y  znaw ców  te ren u  p om or­
sk ieg o  w p isy  n a  NLN o b ję ły  75—80 
p ro c . ogó łu  ludnośc i po lsk ie j. S ą  je d ­

n a k  w sie , w  k tó ry ch  p o n a d  80 p roc . lu d  
n o śc i o p a rło  się  sza lonem u  te rro row i 
i n ac isk o w i i w p isu  n a  lis tę  odm ów iło, 
n a ra ż a ją c  s ię  n a  k a to rg ę  w  o b o zach  
k o n cen tracy jn y ch  i w  w ielu  w y p a d ­
k ach  n a  śm ierć. W  G dyni o p a rło  s ię  
30.000 P o laków  re je s tra c ji do  sze reg ó w  
w sp ó łcze sn eg o  „n a ro d u  w y b ran eg o " .

C oraz  częstsze  s ą  w y p ad k i uc ieczk i 
m łodych  m ężczyzn, p o w o ły w an y ch  do  
arm ii n iem ieck ie j. Po p ierw szym  oszo­
łom ieniu , sp o w o d o w an y m  w śró d  lu d ­
n o śc i p o lsk ie j, p o jaw ien iem  się  him- 
m lerow sk ich  ukazów , p o p a r ty c h  g w a ł­
tam i i terrorem , b a rd z o  szybko  o d ro ­
d z iła  s ię  św iad o m o ść , że  g w a łt trz e b a  
o d ep rzeć  siłą . Po przym usow ym  w p is a ­
niu n a  lis tę  NI.N p o czę to  jaw n ie  m an i­
fe s to w ać  p o lsk o ść , p o w o d u ją c  tym  s a ­
m ym  co fn ięc ie  w p isów  z p o lecen iem  
p o n o w n eg o  z g ło szen ia  s ię  z a  rok lub  
d w a  la ta , p rzy  czym  n ie  o b y w a  się  
o czyw iśc ie  bez  rep resy j. O d m aw ia  s ię  
d o k o n y w an ia  zm iany  im iona dziec i n a  
n iem ieck ie , n au k i ję z y k a  n iem ieck ieg o  
itp . U żyw a się  zw ła szcza  ję z y k a  p o l­
sk iego . M ocna p o s ta w a  P o laków  p o ­
c zy n a  w y w ie rać  sw ój w p ływ  i n a  s a ­
m ych N iem ców  zam ieszk a ły ch  ta 111 
p rzed  w ojną . W rozm ow ach  z p o lsk ą  
s łu ż b ą  fo lw arczną , czy  g o sp o d a rs k ą  w  
m ia s ta c h  i m ia s teczk ach , w  sto su n ­
k a c h  z p raco w n ik am i w arsz ta to w y m i, 
sk lepow ym i i innym i N iem cy ci p o s łu ­
g u ją  s ię  językiem  polsk im , ta k  że i do  
n ich  s to so w a ć  s ię  b ęd z ie  z a rz ą d z e n ie  
F o rs te ra , z a k a z u ją c e  p o d  g ro ź b ą  su ­
row ych  k a r  u ż y w a n ia  ję z y k a  p o lsk ieg o  
n a  o b sza rze  c a łe g o  Pom orza z dn iem  
1 w rześn ia  rb. Sens te g o  z a rz ą d z e n ia  
je s t jasn y . P on iew aż  p rzy m u szan ie  
g w a łtem  i te rro rem  do  w y rz e k a n ia  się  
p o lsk o śc i p o z o s ta ło  w  g ru n c ie  rzeczy  
su k cesem  p a p ie ro w o -b iu ro k ra ty czn y m  
ad m in is tra c ji po lityczne j i G es tap o  
trz e b a  by ło  p o d e p rz e ć  je w y tęp ien iem  
języ k a , dz iś m im o w sze lk ich  sz tucz­
nych  sp o so b ó w  ru g o w a n ia , w c iąż  je sz ­
cze d o m in u jąceg o . Inacze j p rzec ież  
Ziemi Pom orsk iej „zn iem czyć" n ie  sp o ­
sób , a  z a ż ą d a ł te g o  k a te g o ry c z n ie  w  
cza s ie  o s ta tn ie j p o d ró ży  p o  Pom orzu 
sam  m in is te r sp ra w  w ew nętrznych  Rze­
szy  Frick, o ś w ia d c z a ją c  s ta rszy źn ie  
p a rty jn e j w  T oruniu: „Z ad an iem  n ie ­
m ieck im  je s t u czy n ien ie  , z tej ziem i ją ­
d ra  - n iem czyzny". (K ern land  d e s  
D eutschtum s).
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Polityka w yn iszczan ia . P oza  te r ro ­
rem  z a s to so w a li N iem cy in n e  jeszcze  
m e to d y  n iem czen ia  Pom orza i S iąsk a . 
P rzed e  w szystk im  w ięc  p o b ó r w o jsk o ­
w y. B ran k a  w o jsk o w a  o b ję ła  w  p ie rw ­
szy  rzędz ie  m łodzież p rz e d p o b o ro w ą  i 
w  w ieku  od  la t  18 do  24. W ielu  P o la ­
k ów  w a lczy  dz iś  już w A fryce. Były 
liczn e  w y p a d k i p o w o ły w a n ia  p o d  b ro ń  
ty ch  P o laków , k tó rzy  odm ów ili w p is a ­
n ia  s ię  n a  lis ty  NLN. lub  n ie  z o s ta ł ' 
w p isa n i ze w zg lęd u  n a  ich  p rzesz ło ść  
p o lity czn ą .

Jest w reszc ie  szeroko  s to so w a n y  in 
n y  je szcze  sp o só b  n iszczen ia  p o lsk o ś ­
ci n a  Z iem iach Z achodn ich , m ian o w i­
c ie  m aso w e  w yrok i śm ierci z a  n a jd ro b ­
n ie jsze  n aw e t p rz e s tę p s tw a , z reg u ły  
z a  w y k ro czen ia , n a s u w a ją c e  c h o c ia ż ­
b y  c ień  p o d e jrzeń  p o litycznych . Z re ­
g u ły  też  eg z e k u c je  d o k o n y w an e  s ą  p u ­
b liczn ie  d la  z a s tra s z e n ia  lu d n o śc i po i 
sk ie j i p o n iż e n ia  jej w  o czach  N iem ­
ców .

K ierow nictw o N iem ieck iego  F ron tu  
P ra c y  p o lec iło  o s ta tn io  p rzem y sło w ­
com  łódzkim  u rząd z ić  w k a ż d e j fa b ry ­
c e  sp e c ja ln e  p o m ieszczen ie  d la  to r tu ­
ro w a n ia  i k a to w a n ia  robo tn ików  p o l­
sk ich , p o są d z o n y c h  o sa b o ta ż .

W  p o ło w ie  lip c a  og ło szono  w P ozna, 
n iu  za  p o m o cą  a tiszó w  w yrok  śm ierci 
n a  29 P o laków  g łów n ie  uczn iów  g im ­
n a z ja ln y c h  i lic e a ln y c h  za  „zd ra d ę  
s ta n u " . 13 l ip c a  sk a z a ł try b u n a ł s p e ­
c ja ln y  w P oznan iu  n a  k a rę  śm ierc i z a  
u d z ie le n ie  po m o cy  o ficerom  b ry ty j­
skim , zb ieg ły m  z obozu  jeńców , 4 P o la ­
ków  i 3 Polki. W yroków  śm ierci n o tu ­
je  s ię  d z ie s ią tk i i se tk i m iesięczn ie .

D alszy  w reszc ie  sp o só b  to  n ie u s ta n ­
n e  w y s ied lan ie , o b ecn ie  z re sz tą  n a  ro ­
b o ty  do  R zeszy i fa ta ln e  w aru n k i ap ro - 
w izacy jn e  P o laków . P ien iądz  s tra c ił 
n a  z iem iach  p o lsk ich  z a a n e k to w a n y c h  
p rzez  R zeszę, w a rto ść , ja k  z re sz tą  w  
c a ły c h  N iem czech, w sk u tek  zu p e łn eg o  
o g o ło c e n ia  rynku  z to w aró w . Z arobki 
P o lak ó w  u trzy m y w an e  s ą  z re sz tą  n a  
na jn iższym  poziom ie. W  z a s t ra s z a ją c y  
sp o só b  sze rzą  s ię  w  P o zn an iu  w śród  
lu d n o śc i p o lsk ie j ch o ro b y  p łu cn e  z po  
w ó d u  n ie d o s ta te c z n e g o  o d ży w ian ia . 
P rzy d z ia ły  żyw ności n a  kartk i s ą  d r o b ­
n e  i b a rd z o  czę s to  n ie d o s tę p n e .

D w a lub  trzy  ra z y  w  ty g o d n iu  p o ja ­
w ia ją  s ię  o d  d łu ższeg o  cza su , a  z r e ­

g u ły  w  sobo tę , n a  m urach  P o zn an ia  
o fic ja lne  zaw ia d o m ie n ia  o w y k o n an iu  
w yroków  śm ierci n a  P o lak ach  za  z d ra ­
d ę  s tan u , zazw ycza j u ła tw ie n ie  u c iec z ­
ki jeńcom  b ry ty jsk im  lub  sow ieck im  i 
z a  inne  p rzew in ien ia  po lityczne j n a tu ­
ry. L udność p o ls k ą  p rzep ęd zo n o  z 
ś ió d m ie śc ia  n a  p ery ferie , do  p ra c y  je d ­
n ak  m usi chodzić  p ieszo  z o d d a lo n y ch  
dz ie ln ic  m ia s ta , bow iem  do godz. 7.30 
ra n o  n ie  w olno Po lakom  jeźdz ić  tra m ­
w ajam i. Język Polski z a k a z a n y  je s t n a  
u lic ach , w  sk le p a c h  i u rzęd ach . Dzieci 
p o lsk ie  p o zb aw io n e  s ą  w szelk iej n au k i

D uch ludnośc i jes t je d n a k  m o cn y  a  
p o s ta w a  zn ak o m ita . Z w łaszcza  im b !i- 
żej k o ń c a  w ojny, co  n a  z iem iach  z a ­
ch o d n ich  w y czu w a  s ię  dużo siln iej tym  
b a rd z ie j w zm ag a  się  w ia ra  w p rzy sz ­
ło ść  i p o tę ż n ą  zw arto ść  w ew nętrzną .

NA MARGINESIE PEWNEJ NAPAŚCI

U w agi p o p rzed n ieg o  num eru  „Rze­
czy p o sp o lite j Po lsk ie j"  p o św ięco n e  
z a g a d n ie n iu  jed n o lito śc i n asze j Armii 
podz iem nej, sp o w o d o w a ły  g w a łto w n y  
a ta k  ze stro n y  p ism a  b ę d ą c e g o  o rg a ­
nem  jed n e j z g ru p  łudzi, n a le ż ą c y c h  do  
d a w n e g o  obozu  sa n a c y jn e g o .

A tak  ten  stoi n a  poziom ie  w y k lu cza ­
jący m  po lem ikę . To też w y s ta rc z y  je ­
d y n ie  sk o n s ta to w a ć  co n a s tęp u je .

P ism o to i ludzie  za  nim  s to jący , u s ły ­
szaw szy  o św iad czen ie , iż n ie  m oże być  
w  P o lsce  m ow y o p o w ro c ie  do  w ład zy  
obozu  sa n a c y jn e g o  , zo s ta li tem  ta k  
d a le c e  w y trącen i z rów now ag i, iż:

1) pozw olili so b ie  n a  k rok  w  życni 
k o n sp iracy jn y m  n ie s ły ch an y , n a  p u ­
b liczn e  p is a n ie  rzeczy, k tó re  — g d y b y  
n ie  b y ły  in form acjam i fałszyw ym i — 
s ta n o w iły b y  u ja w n ia n ie  w o b ec  w ro g a  
c h a ra k te ru  i zw iązków  pew nych , w y ­
raźn ie  p rzez  a u to ró w  a ta k u  w y m ie n ia ­
nych, p la c ó w e k  ta jn e j, p o lsk ie j p ra c y ;

2) stw ierdzili, iż gotow i są , w  sw em  
zac ie trzew ien iu  wa^ki o p re ro g a ty w y  
sw eg o  obozu, p o śred n io  w sp ie ra ć  n a j­
b a rd z ie j n aw e t d e s tru k cy jn e , z p u nk tu  
w id zen ia  S p raw y  Polskiej, d ą ż e n ia  i 
d z ia ła n ia .

I jed n o  i d rug ie , n a leż y  z a p a m ię ta ć  
i m ieć  n a  u w a d z e  p rzy  u k ła d a n iu , z a ­
rów no  o b ecn ie  jak  i w p rzyszłości, 
s to su n k u  p o lsk ieg o  ogó łu  w zg lędem  
w yżej w sp o m n ian e j g ru p y  ludzi.


